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Zapowiędź manilestacji w calem państwie 


przez stonnictwa Centrolewu. 


WARSZAWA, 9. sierpnia (tel. wł.). 
Jak się dowiadujemy stronnictwa wcho- 
dzące w skład Centrolewu, postanowiły 
urządzić w całem państwie wielkie mani- 


Rozłam legjonistów w Bydgoszczy. | 


WARSZAWA, 0. sierpnia (tel. wł.). 

W Związku Legjonistów w Bydgoszczy 

nastąpił rozłam. Około 30 członków wy- 

stąpiło ze związku, zgłaszając akces do 

grupy legjonistów i peowiaków demokra- 
tów. 
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„Krzyk leglonowy" 
Słowe lcgjonisty o legjonistach' 


„. WARSZAWA, 9. sierpnia (tel. wł.). 
Dziś wieczorem w przededniu zjazdu le- 
gjonistów ma pojawić się broszura legjo- 
nisty Paszkowskiego p. t. „Krzyk legjo- 
nowy“. W broszurze tej autor stwierdza, 
że legjoniści nie dorośli do roli wycho- 
wawców młodego pokolenia i krzewicieli 
miłości ojczyzny. Legjoniści nie nadają się 
na łekarzy duszy narodowej, na moraliza- 
torów i wychowawców pokolenia, ale są 
cierpiętnikami, inwalidami, którzy potrze- 
bują ratunku. Dalej stwierdza, że legjo- 
niści są stadem rozproszonem, bezsilnem 
i rozpolitykowanem. W pojęciach ideo- 
logicznych tak zróżniczkowaną jak BB, 
który właśnie hoduje zarazki wszystkich 
partji i przekonań politycznych, opartych 
nie na ideologii, ale na własnych inte- 
resach wszystkich ugrupowań. 
ZZOZ ZE 

ARESZTOWANIE LEGJ]ONISTY. 

WARSZAWA, 9. sierpnia (tel. wł.). 
Przedwczoraj w arszawie aresztowano 
legjonistę Podolczaka, udającego się do 
Lwowa z odezwami org. legj. i POW. 
demokratów. i 

W komisarjacie Podolczaka zatrzyma- 
no w kajdanach przez całą noc. 
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festacje na wzór kongresu krakowskiego, 
z żądaniem zwołania sejmu. 

Dla wschodniej Małopolski odbędzie 
się taka manifestacja we Lwowie. Akcja 
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zgromadzeń będzie prowadzona w kic- 
runku żądań stronnictw sejmowych, które 
to żądania zostały przedłożone Panu Pre- 
zydentowi o zwołanie sesji sejmowćj. 

| JOE rd ——Miohaj 


Interwencja mocarstw europejskich w. Chinach. 


NANKIN, 9. sjerpnia (Pat). Rząd nacjona- 
listyczny keruunjkuje © puizyskanjiw z powrotea 
z rąk komunistów mjasta Tayan (Szantung). We- 
długi donjesjeń z Hankou do tamtejszego banku 
National City Bane wystosowali komuaiści żą- 
danje wypłacenja im 100.000 dolarów, albowiem 
w przeciwnym pazje napadną na miasto 1 splą- 
dirują je. Syiuacła w Hankou jest krytyczna. 

WIEDEŃ, 9. sierpnia (Pat.)» Według donie- 
sień dzjenników z Hankou, porozumiały się An- 
E anar WRONA o 


glja, Ameryka. Japonja i Francja w kwestjl zor- 
ganizowanja wspólnej akcji morsk;ej dla ochrony 
cudzozjemców fprzed majazdem bolszewjekjm. 


W SYRJI SPOKOJ: 

PARYŻ, 9. sjejrpnia (Pat.). Według informa- 
tyy z kół miarodajnych wjadomość, Jakoby w Sy- 
rji doszło (do njepokojów Jest całkowicie b'ez- 
podstawna. j 


Wyjazd Prezydenta Rzeczypospolitej do Esfonii. 


Dnia 8 bm. z Dwoma Głównego w! Warszawie pociągiem nadzwyczajnym, odjechał w podróż 
l do Estonji Prezydent Rzeczypospolitej Mościcki. i i 
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Wytwórnia lumpenprolefarjatu 


i mnożenie bezrobotnych. 


Bolączką dzisiejszego życia społeczne- 
go w przemyśle i rękodziele jest wysłu- 
giwanie się przez majstrów i wogóle prze 
mysłowców bezpłatnymi siłami t. zw. ter- 
- minatorami. — Każdy warsztat pracy jest 
przepełniony młodymi chłopcami, którzy 
za darmo lub za psie pieniądze „uczą się“ 
zawodu. Wystarczy wejść do pracowni 
metalowej, stolarni, piekarni, czy majstra 
kaflarskiego i t. d., aby spostrzedz kilku, 
czy kilkunastu „terminatorów', na jedne- 
go, czy dwóch kwalifikowanych czeladni- 
ków. Temi młodemi itaniemi siłami obra- 
bia się roboty, naturalnie obrabia się źle, 
bo taki chłopczyna nie ma od kogo się 
nauczyć rzemiosła, w którym ma być kie- 
dyś „fachowcem“. Równocześnie kwalifi- 
kowani robotnicy chodzą bez pracy, wy- 
pierani przez „uczących'* się terminato- 
rów. I każdego roku wyrzucają na bruk 
młodych niedokończonych „wyzwoleń- 
ców“, których miejsce w warsztacie zaj- 
maje nowa falanga uczniów. Takie ma» 

soWe produkowanie czeladników, którym 
skradziono kilka lat terminowania, wytwa- 
rza na rynku pracy coraz większe falangi 
bezrobotnych „fachowców. 


Ten stan rzeczy, wytworzony najwstrę 
tniejszym wyzyskiem, powinien stać się 
przedmiotem uwagi odpowiednich władz, 
które z mocy ustaw są doo tego powo- 
łane. 

Sprawa nadmiaru uczniów we wszyst- 
kich niemal zawodach jest przedmiotem 
troski wszystkich organizacyj robotni- 
czych, wszystkie akcje cennikowe zawie- 
rają żądanie uregulowania sprawy ucz- 
niów. Niestety inspektoraty pracy, ani re- 
ferenci przemysłowi nie rozumieją tego 


mimo, że ustawa wyraźnie nakazuje w ra- 
zie nadmiernego napływu uczniów w ja- 
kiejś gałęzi przemysłowej, ograniczenie 
tego napływu. Do urzędowania w tej spra 
wie jest powołany wydział przemysłowy 
magistratu i województwo. 

Wobec bezrobocia w zawodzie piekar- 
skim i równoczesnego nadmiaru w nim 
niezwykle ważnego zagadnienia i jeszcze 
dopomagają do wzrostu tej „produkcji“, 
uczniów, Związek robotników piekarskich 
zwrócił się do p. wicewojewody Droja- 
nowskiego, o interwencję urzędu. Podczas 
gdy p. Drojanowski okazał duże zrozu- 
mienie dla tej sprawy, delegacja robotni- 
ków spotkała się z aroganckim i kapral- 
skim potraktowaniem u referenta Kaszte- 
lewicza, który wręcz zapowiedział, że ro- 
botnicy długo będą czekać ina jej załatwie- 
nie. Zarządzona rewizja piekarń i bada- 
nie ilości terminatorów przez magistrat 
jest bowiem powierzchowne i opiera się 
na nieprawdziwych zapodaniach majstrów. 
W pewnej piekarni na czterech czeladni- 
ków jest siedmiu chłopców, a delegat ma- 
gistratu zapisał tylko dwóch. 

Gdy na takie urzędowanie magistratu 
delegaci robotników chcieli zwrócić uwa- 
gę p. Kasztelewiczowi, ten nie pytając 
o co chodzi, chciał poprostu delegatów 
wyrzucić za drzwi i wykrzykiwał, że co 
władza robi, to jest święte. 

Na taki uproszczony i wielce orygi- 
nalny sposób załatwiania zagadnień bar- 
dzo poważnych przez urząd wojewódzki 
zwracamy uwagę, p. wojewoodzie, gdyż 
nie sądzimy, aby to leżało na linji jego 
urzędowania. U 
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O czem nie wię handel polski? 


Jeden z polskich dzienników, wycho- 
dzących w St. Zjednoczoonych, nawiązu- 
jąc do sprawy rozwinięcia handlu Polski 
ze St. Zjednoczonemi, pisze: 

„Dotychczas handel ten wypada bar- 
dzo na niekoorzyść Polski. Za każdego 
dolara, jakiego Polska dostaje za swoje 
towary wysłane do St. Zjednoczonych, 
płaci Polska dziesięć dolarów za towary 
otrzymywane z Ameryki. Dotychczas nie 
pomyślano w Polsce 


o zorganizowaniu wielkiego domu eks 
portowego 


towarów polskich do Ameryki z wielkim 
kapitałem zakładowym a fabryki nie chcą 
czy też nie umieją sobie radzić w zawiąza- 
niu regularnych stosunków handlowych 
z Ameryką. 

Próbowano tego zaraz po wojnie, ale 
brano się do tego tak niezręcznie, tak nie- 


umiejętnie i tak nie po handloowemu, iż 
próby te nie tylko musiały spełznąć na 
niczem, ale ośmieszały często polskich 
handlowców. Przedewszystkiem chciano 
liczyć za towar polski dolarami w odpo- 
wiedniku do ilości złotych, to jest, jeśli 
kupiec w Polsce sprzedawał jakiś towar 
za dziesięć złotych, to chciał w Ameryce 
dostać za niego dziesięć dolarów, jeśli 
nie 'więcej. 

Drugim powodem wstrzymującym roz 
wój handlu polskiego z zagranicą jest 


nierozwinięcie przez handel polski sy- 
stemu kredytowego i 
dla zagranicy. Bez pależytego i na oodpo- 
wiednio długi czas udzielanego kredytu 
nie może się rozwinąć handel polski z za- 
granicą, zwłaszcza ze Stanami Zjednoczo- 
nymi. SĘ 


Do prowadzenia handlu z zagranicą 


na wyższą skalę potrzebną jest, oprócz u- 
j y p 


stosunkowanych z zagranicznemi taryfa- 
mi i wartością pieniądza, cen oraz syste- 
mu kredytowego, także | 


produkcja zapasowa 


aby można wszystkim zagranicznym za- 
mówieniom odpowiadać wysyłką natych- 
miastową zamówioonych towarów a nie 
zniechęcać wymianą korespondencyj i fa- 
brykowaniem danego toowaru dopiero po 
otrzymaniu zamówienia. Gdy Polska bę- 
dzie się trzymać nadal dotychczasowego 
systemu, to nigdy poważniejszych zamó- 
wień zagranicznych otrzymywać nie bę- 
dzie, bo zawsze ubiegną ją państwa wię- 
cej przedsiębiorcze, mające towar zawsze 
w gotowości i udzielające kredytu. 

Handel polski nie rozwinął jeszcze na- 
leżycie koniecznego 


systemu komiwojażerów, 


a z których słyną przedewszystkiem Niem 
cy i wogóle wszystkie państwa zachod- 
nie. Bez takich pośredników, bez tych ry- 
cerzy awangardowych handlu Polska nie 
może prowadzić handlu zagranicznego na 
większą skalę. 

Nie rozwinie się też eksport polski, je- 
żeli polscy fabrykanci wysyłając do Ame- 
ryki towary, będą je liczyć sto albo nierza 
dwieście procent wyżej od cen obowiązu- 
jących w Polsce, jak to wielu; z nich robi, 
o czem mieliśmy możność przekonać się 
z ust wiarogodnych Świadków, którzy 
chcieli zakupić rzeczy w Polsce i przy- 
wieźć je do Ameryki na sprzedaż”. 
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Aleksandra Rolłątajowa, 


mianowana obecnie posłem sowieckim w Sziok- 
À holmje. 


Każdy robotnik nie popierający 
swego pisma pracuje bezwiednie 
lub świadomie przeciwko swemu 
wyzwoleniu. 
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Prasa dyspozycyjna. 


Słyszało się o funduszach dyspozycyj- 
nych, to jest takich, które wyznacza się 
poszczególnym członkom rządu czy wyż- 
szym urzędnikom państwoowym na cele, 
związane z ich resortem. Obecnie poza pie 
niądzmi dyspozycyjnemi jest i prasa dys- 
pozycyjna, opłacana na to, aby bezapela- 
cyjnie, z bizantyńską uległością była na 
usługi tych, co ją opłacają. Nie wolno jej 
mieć własnych zapatrywań; pisać wolno 
jej tylko za dyktandem, a drukować tylko 
po zaaprobowaniu przez miarodajne czyn- 
niki tego, co napisała. Dewizą jej: wielbić 
i psioczyć — poza tem nie ma żadnych 
celów, nie ma żadnego programu polity- 
cznego, gospodarczego czy społecznego. 
Trujący ten chwost wyrósł w Polsce na 
moczarzysku sanacji. O tej prasie „dyspo- 
zycyjnej* pisze krakowski „Głos Naro- 
du“: 


Niczego poza płytkiemi pochwałam 1 Jo- 
kajskjemr napaściami na opozycję. Bierzemy 
jakikolwiek dzjennik sanacyjny, by dowte- 
dzieć się, jakie to problemy zajmują publicy- 
stów obozu „radosnej twórczości”, jakje re- 
formy przygotowuje na czas najbliższy rząd, 
obecny, jakie ipozlądy panują w kołach sana- 
cyjnych, na sprawę grożącego nam lada 
miesjąc deficytu fpudżetowego lub na spra- 
wę ujemnego bilansu płatniczego, na refor- 


Przerażająca statystyka. 


Wstrząsające wrażenie wywiera sucha slaty- 
styka, w której jednak zawarta Jest zagłada wielu 
setek ludzi, 1 kierpsen.e wielu tysięcy, przez 
nich osieroconych. Jest to tragiczna statystyka 
pożarów, w (których masowo ginęli ludzie, po- 
chłonięci przez groźny żywioł. Przylaczamy tylko 
najstraszniejsze w skutkach. 

11. lutego 1836 — spalił się teatr i cyrk w 
Petersburgu — 800 ludzi zginęło w płomieniach. 

25. maja 1845 pożar w Canton (Chiny) — 
1670 ofiar. 

L4. czerwca 1846 
(Quebec) — 100 ofiar. 

28. lutego 1847 teatr w Karlsruhe w Niemczech 
spłonął, 63 osoby zginęły. k 

7. czerwca 1857 teatr Leghorn we Włoszecćh 
spali się, grzebiąc 100 ofiar. 1 

10. stycznia 1860 fabryka w Lawrence Mass 
spłonęła — 500 ofiar. 

8. gwudnia 1863 spalit się kościół w Santiago 
w Chile — 2.000 ofiar. 

9. października 1871 iwiclki ogień 
cago kosztował życje 250 osób. 

W maju 1873 roku spłonął leatr w Tient- 
sin w Chinach — 600 ofiar. 

5. grudnia 1876 spłonął Conway's lealr w 
Brooklynie — 283 ofiary. 

8. grudnia 1881 pożar teatru we Wjedniu przy- 
niósł 450 olar. 

13. stycznia 1888 spaliła się opera Comique 
w Paryżu — 100 ofiar. 

31. marca 1888 podzielił ten sam los lealr O- 

31. marca 1888 podzielił len sam los teatr QO- 
porto w Portugaljij — 170 oljar. 

30. czerwca 1900 zapaliły się doki w Hobo- 
ken N. J. — 215 ofiar. 

20. września 1902 wybuchł pożar w koścjele 


spalił się teatr Royale 


w Chi- 


w Birmingham, Ala — 115 ofińr. 
30. grudnia 1906 nowy pożar teatru Iroquois 
w Chicago — 574 ofiar. 


w 1907 roku ogień w kopalni Monongah Wiest 
Virginia, przyniósł 100 ofjar. 

15. stycznia 1908 teatr w Boyertown, Pa, padł 
pastwą płomieni — 169 ofjar. 

4 marca 1908 wybuchł pożar w szkole w Col- 
lingwood, Ohio — 174 oliary. 


mię podatkową, ma zaostrzającą się coraz Dar- 

dziej sytuację na iwresach wschodnich, na 

kwestję uzdrowienia samorządów i t. p. 

stwierdzamy, że żadną ale to żadną sprawą 

państwową prasa żyjąca z [unduszów dys- 
pozycyjnych i z ogłoszeń komorników nic 
zajmuje się w najmniejszej choćby mierze. 

W Polsce jakby nie było problemów njc- 

załatwionych, spraw ważnych 1 piekących 

Gdy jakąś kwestję, lub Jakąś obawę podniesie 

dziennik -opozycyjny, wtedy wszyscy dyspozy- 

cyjnt „publicyści“ zgodnym chórem alakują 
niegodzjwego „partyjnika', który nie widzi, 
że „dopiero od objęcia rządów przez Pił- 
sudskjego,' Polska jest mocarstwem kwijting- 
em i opływającem w dobrobyt“. Natural- 
nie publicyści idyspozycyjnj znają straszliwą 

prawdę, ale pomajowa „moralność* każe im 

zapewniać, że jest wszystko jak najlepie]. 

Dzisiaj}, gdy kto chce wziąć udział w dysku- 

sji o sprawach państwa 4 poznać jego po- 

trzeby, ten musi czytać jedynje prasę nieza- 
leżną”. 

Dlatego też poza oficjalnymi przedsta- 
wicielami systemu i dziennikarzami, zmu- 
szonymi do tego swoim zawodem, prasy 
dyspozycyjnej nikt nie prenumeruje i nikt 
nie czyta. Ale dziennikarzom dyspozycyj- 
nym nie zależy na tem. Grunt, że są pie- 
niądze — a że nie pochodzą one z pre- 
numeraty lecz płyną jak manna z góry... 
to nie zmniejsza ich siły kupnej. 

a. 


25. marca 1911 fabryka koszul w Nowym Jor- 
ku spłonęła — 1417 ofiar. 

10. lipea 191! w dystrykcie Potcupine powstał 
pożar w kopalniach 1 tartakach Ontario — 400 
oliar. 

6. grudnia 1917 eksplozja 1 ogień w Ha- 
liiaks — 1226 ofiar. 

W maju 1918 spaliła się fabryka chemiczna 
w Pilisbungu — 100 ofiar. 

15. maja 1929 zatrucje gazami w Cleweland, O- 
hio — 124 oftar. 

18. kwietnja 1930 katasirofa w cerki rumuń- 
skiej w Cotesci, około 150 ofiar. 

Tego samego mjesjąca wybuchł równie pożar 
w kinie w małej mjeścjnie w Szkocji — przeszło 


_ 100 dzjeci znalazło śmierć w płomieniach. 


W Ameryce zaś powstał również w "kwietniu 
pożar w więzieniu w stanje Ohlo. Około 400 
więźniów spaliło się żywcem. 

| == ' 

Czytając „Dziennik Ludowy“ 
wzmacniacie pozycję placówki 
niezależnej myśli robotniczej. 


r 
Rozmaitości. 

KTO CRCR KUPIC NOWY YORK? 

Pisma amerykańskie podają interesujące obli- 
czenia wartości Nowego Yorku odnośnie do grun- 
tów i kapulałów, które to miasto posjada. O- 
bliczenia te oparte są na wykazach statystycznych 
1 podatkowych z ubjegłego roku. Osobno trak- 
towane jes twłaściwe „city“ nowojorskie, to Jest, 
ta część miasta, w której koncenlruje się prze- 
ważnie życje przemysłowe i handlowe, a oso- 
bno reszla miasta. Skrupulatne obliczenia wy- 
kazały, że „City“ przedstawia wartość 1 milj. 
138,157.468 dolarów. Wartość całego Nowego Yor- 
ku przewyższa klwudzjestokrotnje wartość „Ci- 
ty, głłyż wyraża sję zawrotną liczbą 18 milj. 
583,987.102 dol. 

Na podstawje tych liczb, ogłoszonych przez 
nowojorską izbę handlową, pjsmą, z zadowoleniem 
stwierdzają, że wartość miasta w porównaniu z 
r. 1928 wzrosła o 6 proceni. 


O JEDNĄ LITERĘ. 


Basiljo Palencia podawał się fałszywie w 
różnych trudnych i skomplikowanych okoljcz- 
noścjach życjowych za rodzonego brata Milja- 
resa Palancia, szefa policji meksykańskiej. gdyż 
nazwiska te o jedną tylko różnią się literę. Arcsz- 
towano go za tę drobną nmjedokładność. Większa 
wyszła na jaw dopjero w więzjeniu, gdzie stwior- 
dzono, że ien odważny i pomysłowy mąż, ma 
aż szesnaście żon ślubnych w Tapachuln, Chil- 
pacingo, Salina, Cruz i trzynastu jnnych mia- 
stach i miasteczkach tego pięknego kraju, w 
którym jak z tego widać lrdzje z temperamentem 
meksykańskim — nje mogą uskarżać się na 
brak wrażeń. 


LUDZIE BEZ WIERZEŃ RELIGIJNYCII: 

Zupełny brak wierzeń reljgjjnych skonsła:o- 
wała dr. Hortensja Powdermakcer wśród mela- 
nezyjskich krajowców ze szezepu, zamjeszku- 
jącego Nową Irlandję, małą wyspę na Pacyfiku 
w archipelagu Nowej Gwijnci Pani Powdeama- 
ker przebyła wśród nich dzjesjięć miesjęcy, ani 
razu nie zauważyła jednak, by dzjkusi ci speł- 
nial najprymitywniejsze choćby obrządki Jakie- 
goś kullu weligfjnego. Krajowcy ci odznaczalą 
się niezwykle wesołem usposobjenjem. Jedyaem 
ich zmartwseniem jest to, że obecnie nje wolno 
już im zjadać się nawzajem, Jak lo było w daw- 
nych dobrych (czasach. W myśl przysłowia: „w 
braku laku, dobry i opłalek*, żywią się mięsem 
świń, które wykradają sobje nawzajem. Nawet ta 
kiepska dieta nie psuje im dobrego humoru. 


„ROB 


centralny Organ P. P. 5. 


codziennie do nabycia 
w KSIĘGARNI LUDOWEJ 
Lwów, ul. Szajnochy 2. 
CANILE EI EES NERALE SARE TIE A ZEANIRZC DRZE 


i Czy jeszcze jedna dyktatura? 


Plany Karola rumuńskiego. 


LONDYN  Bukareszteński korespondent ,Daj- 
ly Herald“ w artykule o politycznej sytuacjj w 
Rumunji, podaje senzacyjac informacje. Według 
nich położenie w Rumunji kompljkuje się coraz 
bardziej, a wina tego spada. na króla Karola, 
który nosi się z awantumiczymi planami. W 
kołach dobrze jpojnformowanych mówią Oiwar- 
cie, że Karol chce ść za przykładem swego 


szwagra, króla jugosłowiańskiego 1 ogłosie się 
dyktatorem Rumunji. Poprzednio jednak (we 
wrześniu), ma jbyć przeprowadzona jego koro- 
nacja, poczem parlament ma być rozpędzony. 

Za dyktaturą opowiada się generalicja 1 cały 
korpus oficerski, który rozporządza wszystkimi 
polilycznymi środkami władzy. 
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W rocznicę walk 


W dniu dzisiejszym obchodzone są , 
dwie ważne w dziejach Polski rocznice: 
16-ta rocznica czynu zbrojnego Legjonów 
i 10-lecie odparcia ofenzywy bołszewic- 
kiej t. zw. „cudu nad Wisłą“. 

I jedna i druga rocznica ma przeło- 
mowe dla Polski znaczenie. — Pierwsza 
z nich była zapoczątkowaniem bezpośred- 
nich walk o niepodległość, druga była | 
zakończeniem ich procesu o ustalenie nie- 
podległości. 

I jedna i druga rocznica stała się 
przedmiotem handlu w Polsce. Panujący 
nam dziś miłościwie obóz „sanacji mo- 
moralnej“ usiłuje przypisać na swoje wy- 
łączne konto zasługi obu tych wielkich 
dat. Co gorzej, z kapitału bezcennej krwi 
żołnierza polskiego i olbrzymiej udręki 
wieloletniej narodu usiłuje się ciągnąć 
zyski w postaci przywileju wyłączności 
ponadspołecznej, mającej tyleż racji, ile 
dawne barbarzyńskie „prawo pierwszej 
nocy“. 

a dążeniu do uzyskania prawa pier- 


. worodztwa w decydowaniu o losach pań- 


stwa obóz sanacyjny zapomniał o jednej 
„maleńkiej“ rzeczy: o narodzie. 
Legjony, a zwłaszcza ich frontowa 
część, w najmniejszym chyba stopniu re- 
krutowały się z osób typu Świtalskiego. 
Podstawą ich istnienia i działania była 
klasa pracująca, demokracja polska, chłop 
i robotnik, którzy wstępując do Legjonów 
czynili to wyłącznie i jedynie w duchu 
haseł i ideologji Polski chłopskiej i ro- 


botniczej. A ponadto obóz demokracji 
stworzył Legjonom moralne podstawy 
bytu. 


Również i w 1920 r. o zwycięstwie 
pod Warszawą zadecydowała klasa pra- 
cująca, która masowością swoją, entuzjaz- 
mem i siłą odparła wroga. Z tragicznej 
sytuacji ówczesnej zdawał sobie sprawę 
nawet Piłsudski, 'który zwrócił się do 
stronnictw z ;wołaniem o ratunek, I g'dyby 
nie ten ratunek w postaci ochotniczych 
szeregów chłopów, robotników i mło- 
dzieży, los Polski byłby przypieczęto- 
wany. W innych warunkach politycznych 
zguba Polski byłaby nieunikniona. Klasa 
pracująca tylko w zupełnej wolności poli- 
tycznej widziała gwarancję niepodległości, 
a walcząc o nią, nie czyniła tego chyba 
w imię „cezaryzmu demokratycznego, 
w którym Piłsudski i jego obóz widzi 
obecnie „ocalenie“ Polski. | 

Stosunki, jakie zapanowały po prze- 
wrocie majowym, dokonały bardzo wielu 
zmian w układzie dotychczasowego sta- 
nu rzeczy w Polsce, przewartościowały 
szereg ustalonych zdawałoby się wartości, 
przefiltrowały rolę i charakter wielu osób 
i kierunków politycznych. W gruzach zna- 
lazły się pomniki uświęconych legendą 
bogów i bożków. Czystość rąk i charak- 
teru moralnego i ideowego wyrosła jako 
największa konieczność czasów obecnych 
i warunków, deprawujących sumienia i 
dusze ludzkie. 


Polskę ludową. 


Zmiany zaszły tak dalece, iż w zwar- 
tym dotychczas obozie legjonowym doko- 
nany został faktyczny rozłam. I tak odbę- 
dą się w dniu dzisiejszym trzy zjazdy le- 
gjonistów, a to w Radomiu, Warszawie 
i Krakowie. Jeszcze przed dwoma laty by- 
łoby to nie do pomyślenia. Dziś sprawa 
wzięła już taki obrót, iż różnice w obozie 
tym pogłębiają się coraz bardziej. Fakt 
ten jest znamienny dla oceny stosunku 
społeczeństwa do obozu sanacyjnego i 
jego twórcy. 

Przygotowywany z pompą zjazd ra- 
domski wobec powyższych warunków nie 
będzie tem, czem były dawniej zjazdy 
legjonistów. Będzie tylko zjazdem różnych 


oficjalnych i półoficjalnych osobistości, 
galówką osób, które zapomniały o tem, 
że nie reprezentują tego, co mieli repre- 
zentować, że są zupełnie innym elemen- 
tem, aniżeli wtedy, gdy wyruszyli do 
walki. Ale szara masa legjonowa nie znaj- 
dzie się w Radomiu. Nie wśród karmazy- 
nów i dostojników jest jej miejsce. Nie 
dla niej ta urzędowa atmosfera uległości 
i służalstwa. Cząstka tej masy znajdzie 
się w Warszawie i Krakowie, część roz- 
czarowana stosunkami pozostanie w do- 
mu, a reszta przewróciłaby się w grobie 
na widok zastępów  rozwielmożnionej 
„czwartej brygady. 

Czas rozwiał piękną, złotą legendę 
legjonową o niepodległej Polsce Ludowej. 
Ale stworzą ją inni, którzy nie sprzedali 
swojej wiary w dawne ideały. 
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"Na jeden i tensam temat. 


Sanacja, zbierając resztki swych roz- 
prószonych i skłóconych szeregów dla 
przeciwstawienia się wzmagającej się fali 
opozycji, którą stanowi całe prawie spo- 
łeczeństwo, ma obecnie tylko jedno dla 
nich zawołanie: „Radom! To słowo ma 
starczyć za wszelki program polityczny, 
społeczny i gospodarczy ; w nim streszcza 
się cała mądrość sanacyjna rządzenia pań- 
stwem. I dobrze się stało, że tak doku- 
mentnie zademonstrowała sanacja, w czem 
zamyka się cała jej myśl państwotwór- 
cza... w jednem, ubożuchnem słowie: Ra- 
dom, który według niej ma być alfą i 
omegą Polski. Symbol ten wystarczy dla 
niej, zwłaszcza, że utuczyła się na nim — 
ale co dla narodu ? co dla państwa? Kon- 
spiracja przeciw własnemu społeczeństwu 
może istnieć tylko na krótką metę. 

Jedno z pism oblicza, że około 180 
funkcjonarjuszów państwowych w War- 
szawie otrzyma z tej racji dwudniowy ur- 
lop. Oprócz tego oczywiście wszyscy U- 
czestnicy otrzymają ulgowe, a częściowo 
nawet bezpłatne bilety kolejowe. Z nie- 
których miejscowości będą wysłane samo- 
chody, przyczem właściciele samochodów 
ciężarowych nie będą się zapewne lękać 
kar za przewożenie osób. i 

„Porównujemy te lułatwjenia — pisze „Głos 

Narodu“ — z postępowaniem przed 1 po 

Kongresie Centrolewu. W Radomju ulgowe 

bilety, wojskowe kuchnje, kwatery, samocho- 

dy — (w Krakowie szykany, śledztwa, po- 

Wróżki, fałszywe faljsze”. 

Z domysłów i plotek, które się ro- 
dzą, gdy społeczeństwo niema najmniej- 
szego wglądu w to, co się robi nad jego 
głową w sferach, zasłoniętych obłokiem 
tajemniczości — oto rozważania „Polonji* 
na temat terminu wyborów: |! 

„Dotychczasowe pociągnięcia sanacji zdają 
się wskazywać, że dąży ona lo rozsryw- 
ki wybowczej ma wiosnę (marzec) roku przy- 
szłęgo. O łamy Idzjennrków odbija się jed- 
mak fala pewnego prądu w sanacji, któryby 
chętniej widział wybory na jesjem b. r. Wy- 


mienia się nawet termin (25 Sjerpnia) roz- ! 


pisania jesiennych 'wyborów do Sejmu 1 Se- 


nalu. Trudno |dzisjaj przewidzieć, która kon- 
cepcja zwycięży. Obawa jednak sanacji przed 
rozgrywką, wobec |[potężniejąfddj falı nastro- 
jów opozycyjnych, pozwala przypuszczać, że 
będzje' ona raczej dążyła do odwlekania ler- 
minu tej rozprawy. Może jak;tś wyjaśnienie 

w tej donjosłej sprawie przyniesie zjazd le- 

gjonistów w Radomiu, ale i to jest wątpli- 

we”. 

„Jak Igać, to dobrze“ — powiedziało 
sobie pisemko sanacyjne „Lud katolicki* 
i redzi: i i 

„--Nẹedzy na wsi njema. bo wszystkiego jest 
w bród, — i nje można Pana Boga obrażać; 
urodzaje tak iwspaniałe, lato obecnie tak do- 
pisało — (że patrzymy na euda Boże, doko- 
nujące się w naszych oczach. Ludzie. zwła- 
szcza młodzi, ubranj piękn;e — budują się 
domy. podnosi się gospodarka — jest lepiej, 

— więc nje można w żywe oczy kłamać, 

krzycząc o strasznej nędzy wsi”. 


„Cuda boże dokonywują się w na- 


szych oczach?“ — bodaj cię pokręciło, 
sanacyjny gismaku! .— powie chłop i 
splunie. (m. n.) 


Mandaty Polaków zależne od Śląska. 


BERLIN, 9. 8. (Pat). Według dzien- 
ników polskich, wychodzących w Niem- 
czech, Śląsk Opolski trzyma w swych rę- 
kaci klucz sytuacji wyborczej Polaków 
w Rzeszy, ponieważ Śłąsk liczy najwięcej 
Polaków ze wszystkich dzielnic niemiec- 
kich. Jeżeli ludność tej dzielnicy się obu- 
dzi, piszą dzienniki berlińskie, wówczas 
nie o jednym, lecz kilku mandatach będzie 
mogła być mowa. Wystarczyłoby do tego, 
żeby 1/4 miljona Ślązaków, którzy wstrzy- 
mali się w roku 1928 od głosowania po- 
szła do urn wyborczych i głosowała na 
polską listę. Jeśli Ślązacy spełnią swój 
obowiązek, piszą dzienniki, wówczas gło- 
sy polskie z innych dzielnie złączone zo- 
staną na wspólną listę państwową i jeżeli 
osiągnie ona odpowiednią ilość głosów, 
wówczas Polacy będą mogli prócz posłów 
ze Śląska wprowadzić jeszcze posłów 
z listy państwowej. 
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WARSZAWA, 9. sierpnia (tel. wł.). 
W ciągu ostatnich dni zanotowano w róż- 
nych miejscowościach pięć dużych poża- 
rów. 

8 bm. wybuchł pożar we wsi Stania- 
rzewo, pow. Września; spłonęła kilka za- 
budowań, stodół ze zbożem: i narzędziami. 

Tyczynie pow. Rzeszów wybuchł 
pożar, który strawił doszczętnie stary za- 
bytkowy kościół drewniany, stojący tam 
już około 500 lat. Ogień wybuchł z po- 
wodu nieostrożności. 

Nadomiar nieszczęścia, cenny zabytek 
sztuki kościelnej był zbudowany z łatwo- 
palnego materjału, znajdowało się w nim 
zboże, zwiezione obecnego lata z pola, 
będące własnością dwóch staruszków, któ» 
rym proboszcz miejscowej parafji oddał 
kościółek w opiekę. Obaj tak wywiązali 
się z powierzonego zadania, że z kościoła 
zrobili sobie stodołę i skład na plony 
rolnicze. 

We wsi Nowa Solna pod Łodzią wy- 
buchł dnia 8 bm. olbrzymi pożar. — Na 
miejsce pożaru przybyły dwa oddziały 
straży, które przystąpiły do gaszenia za- 
grody niejakiego Leopolda Schwarza. Po- 


Krwawa łuna pożarów, 


nieważ pożar zagrażał pożogą całej wsi, 
nadeszły wkrótce dalsze oddziały straży 
z Łodzi. Po 5 godzinnej wytężonej akcji 
zdołano pożar zlokalizować. Spłonęło kil- 
ka stodół wraz z tegorocznemi zbiorami 
i inwentarzem. s aji 

Powiat średzki nawiedzony został 
onegdaj groźnym pożarem, który wyrzą- 
dził szkody, dochodzące do 200.000 zł. 
W. Strożku spłonęła stodoła wraz ze zbo- 
żem hr. Żółtowskiego wartości 150.000 zł. 
a w Kaczanowie z niestwierdzonych przy- 
czyn powstał pożar w stodole, w której 
zakwaterowane było wojsko. Dwie po- 
bliskie stodoły poszły również z dymem. 

Wczoraj późnym wieczorem z niezba- 
danej dotychczas przyczyny wybuchł wiel- 
ki pożar w lasach położonych koło wsi 
Supocki gminy Jaworskiej. Spłonęło 50 
ha 30-letniego lasu. 

W realności Władysława Borucha w 
Skrzyszowie ad Tarnów wybuchł pożar, 
który zniszczył realność Borucha, zaś u 
Emilji Kurdzielowej w Tuchowie ad Tar- 
nów pożar zniszczył zabudowania na 5 
tysięcy zł. f 
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Wybuchy wuikanów. 


Asamayama i Krakatau. 


BATAW JA, 9. 8. (Pat). Część wyspy, 
na której znajduje się wulkan Krakatau 
zapadła się wczoraj w morze w okresie 
wzmożonej działalności wulkanu. Przed 
katastrofą zatopiona część wyspy wznosiła 
się o 170 stóp ponad poziom morza. 


Krói Iraku w Serlinie. 


BERLIN, 9. sierpnia (Pat.). Dziś o godz. 5 
PP. przybył nieofjcjalnie do Berlina król Iraku 
Faissal w towarzystwie swego adjutanța i szefa 
gabinetu. Przyjazd króla Iraku prasa miemiecka 
wita z zadowoleniem, wskazując na pomyślne w;- 
doki, jakie otworzą się dla niemieckich sfer go- 
spodarczych w iraku, gdzie Niemcy dzięki przed- 
wojennej polityce 'w Małej Azji, zwłaszcza około 
budowy kolei bagdackjej mają za sobą dłuższe 
tradycje ekspanzji ekonomicznej. Nawiązanie sto- 
sunków będzie, według prasy, obecnje tem łat- 
wiejsze, że przy zawjeranju ostatniej 'wjelkiej u- 
mowy naftowej w Londynie w obecności króla 
łaissala, również a interesy miemjęckie zostały 
uwzględnione. 
| i ; =0— | 
i 


Lindbergh o komunikacji lotniczej. 


ch JORK, 9. sierpnia (Pat.). Znakomity lot- 

nik Limdbergh iw swej mow;e, wygłoszonej przez 
radjo, wzywa |do stworzenia usiawodawstwa. lo,- 
niczego jednostajnego Wa całego świała, przy- 
en a E już za kilka lat komurgka- 
cja lotnicza irensoceantczna, łącząca wszystkie 
kontynenty, zag de = Ro rozwinięta, iż bę- 
dzie słanowiła jedną wielką sjeć, pok R 
cały glob ziemski. ; EW l 
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WIEDEN, 9. 8. (Pat). Według donie- 
sień dzienników z Tokio wulkan Asama- 
yama jest znowu czynny „wyrzucając po- 
toki lawy. Wśród ludności wybuchła pa- 
nika. Cudzoziemcy gotują się do wyjazdu. 
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Zjazd radomski w radju polskim. 


WARSZAWA, 9. 8. (Pat). W niedzie- 
lę dnia 10 bm. wszystkie radjostacje pol- 
skie transmitować będą z Radomia fra- 
gmenty zjazdu legjonistów polskich. — 
l tak o goodz. 10 rano nadana zostanie 
z Radomia msza polowa, w czasie któ- 
rej wygłosi kazanie ks. biskup Włady- 
sław Bandurski. Między godz. 16 a 17 
wszystkie radjostacje polskie transmitować 
będą z Radomia przemówienie premjera 
Sławka i gen. dywizji Rydza Śmigłego. 
Funkcje sprawozdawcy radjowego pełnić 
będzie redaktor Andrzej Wodzinowski. 
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ZNIESIENIE WIZ DYPLOMATYCZ- 
NYCH MIĘDZY POLSKĄ A SZWAJ- 
CARJĄ. 


WARSZAWA, 9. sierpnia (tel. wł.). 
Mocą układu zawartego przez MSZagr. 
z rządem szwajcarskim, zostają zniesione 
z dn. 15. VIII. br. wizy szwajcarskie na 
polskich paszportach dyplomatycznych 
przy wjeździe i wyjeździe, oraz polskie 
wizy wjazdowe i wyjazdowe. 


WDZIĘCZNI „NA ZAMOWIENIE* STAWIAJĄ 
| POMNIKI. i 


WARSZAWA, 9. sierpnia (tel. wł) W po- 
wiecje Ostrów |inazow. miejscowy starosta wy- 
dał do wszystkich gmin polecenie budowy pom- 
nika J. Piłsudskiego oraz zakupi fdla wszyst- 
kich sekretarzy gminnych płaskorzeźby pamjąt- 
ikowłe z pitonzu z podobizną marszałka. 


EKSPLOZJA ZBICRNIKA BENZYNY NA WY- 
| SOKOŚCI 2000 M. 

SYDNEY, 9. sierpnia (Pat.). W samolocie, 
który znajdował się na wysokości 2000 m. na- 
siąpił wybuch prezerwoaru z benzyną. Siłą wy- 
buchu lotnik został wyrzucony z samololu 1 za- 
bił się na miejscu. i 


Gen. Rydz-Śmigly. 


NE przez grupę pułkownikowską za mna- 
stępcę Piłsudskiego. Zdjęcie z czasów legjono- 
+ wych. 
=== 


- Aresztowanie członków U. 0. A. w zechach ? 


PRAGA, 9. 8. (Pat). We wsi Niżni 
Weretki na Rusi Podkarpackiej, w pobliżu 
granicy polskiej schwytano dwie osoby, 
nie posiadające dokumentów osobistych 
i uzbrojone w rewolwery. Istnieje podej- 


rzenie, że są to zbiegli z Polski członko- 
wie UOW, sprawcy napadu rabunkowego 
na polski transport pocztowy pod Bóbrką. 
Schwytani osobnicy zostali odstawieni do 
Użhorodu dla ustalenia identyczności, 
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„Na Bałutach* w Łodzi. 
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Przed X. Targami Wschodniemi. 


II. OGOLNOKRAJOWY ZJAZD KOMU- 
NALNYCH KAS OSZCZĘDNOŚCI. 

Do licznych, poprzednio już zapowie- 
dzianych, zjazdów kongresów i konferen- 
cyj, o wybitaem znaczeniu gospodarczem, 
które odbyć się mają z okazji jubileuszo- 
wych Targów Wschodnich i w czasie ich 
trwania, zwołany został ostatnio z inicja- 
tywy Związku Polskich Kas Oszczędności 


we Lwowie, II. ogólnokrajowy zjazd ko- 
munalnych kas oszczędności, który się od- 
będzie w dniach 14 i 15 września br. Za 
główny temat referatów zjazdowych, któ- 
re wygłoszą pp. Leon Żebrowski, dyr. 
Miejskiej Kasy Oszczędności w Stanisła- 
wowie i p. Kazimierz Namysł, dyr. Miej- 
skiej Kasy Oszczędności w Katowicach, 
obrano zagadnienia polityki kredytowej 


Prawda w legendzie. 


Józef Piłsudski po przewrocie majo- 
wym nie spełnił pokładanych w nim przez 
demokrację polską nadziei, ale dokonał je- 
dnej, doprawdy wartościowej rzeczy: po- 
stawił swoją własną osobę i rolę w pań- 
stwie we właściwem świetle. 

Do objektywnej oceny Piłsudskiego 
przyczyniła się w znacznym stopniu nieda- 
wno wydana broszura znanego publicysty 
socjalistycznego tow. Mariana Porczaka 
p. t. „Dyktator Józef Piłsudski i „Piłsud- 
czycy“. W broszurze tej w niezwykle ja- 
snej i przystępnej formie postać Piłsud- 
skiego przedstawiona została w natural- 
nych barwach bez wszelkiej domieszki 
subjektywizmu. Nie znalazła w niej miej- 
sca sanacyjna przesadność i bałwochwal- 
stwo, ani też uczucie antypatji czy niena- 
wiści „sejmowładztwa' i „,partyjnictwa'. 
Piłsudski i „Piłsudczycy* ujęci zostali 
takimi, jakimi są istotnie. Objektywność 
i prawda stanowią najlepszą argumenta- 
cję. Zasady tej przestrzegał autor na ka. 
żdym kroku, to też roi się w tej broszu- 
rzę od cytatów i faktów. Drogą porówny- 


wania słów i czynów na przestrzeni lat 
wyświetlona została osobowość Piłsud- 
skiego oraz „cała' bez reszty „ideologja* 
obozu sanacyjnego. 

Pokrótce zestawimy najważniejsze mo 
menty broszury tow. Porczaka, a na ich 
tle postać i rola Piłsudskiego nabiorą 
właściwego im znaczenia. i 

Dzieje tej „karjery bajecznej“ znane. 

Rozpoczęła się ona na krótko -przed 
wojną w oparciu o ruch strzelecki. Ruch 
ten, który stanowił podstawę legjonów, 
to niemal w całości dzieło P. P. S. D 
Na karjerę tę złożyło się mnóstwo ofiar 
z osobistego szczęścia i samozaparcia się 
wielu osób. Z czasem Piłsudski odbiegł 
od „maksymalnego“ programu P. P. S. 
niemniej do przewrotu majowego ucho- 
dził za człowieka demokracji. Okazało się 
jednak, iż po przewrocie zminił zasadniczo 
pogląd na ustrój państwa. 

Piłsudski posiada szczególnie .rozwi- 
nięte usposobienie wojskowe. Marzył zo- 
stać wodzem, prowadzić wojnę i zdobyć 
sławę. Wojnę uważa jako „boską sztukę”. 
„Mówiąc o żołnierzu, nie unoszę się sen- 
tymentem, który liczy ofiary, poniesione 
obficie przez żołnierza szarego, albowiem 
„triumf i sława spada na wodzów* — 
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kas oszczędności i rolę ich 'w systemie ce- 
lowego oszczędzania na cele budowlane. 


ZAGRANICZNE ZAKUPY KONI POL- 
SKICH NA TARG. WSCH. ' 


Z okazji ogólnokrajowego targu koni 
remontowych i luksusowych, który wzo- 
rem lat poprzednich odbędzie się po raz 
czwarty z rzędu pod egidą Małop. Tow. 
Rolniczego na tegorocznych Targach 
Wschodnich, zwrócono specjalną uwagę 
kompetentnych sfer Turcji i Rosji Sow. 
na możliwości zaopatrywania się na rynku 
polskim w doborowy materjał koński. 
Kroki, które podjęte zostały celem zain- 
teresowania sprawą tą czynników rządo- 
wych, odniosły porządany skutek. Z oby- 
dwu tych krajów spodziewany jest przy- 
jazd specjalnie w tym celu do zwiedzania 
Targów Wschodnich zaproszonych dele- 
gatów dla zakupu większych partyj koni. 
Kraje powyższe zaopatrywały się dotych- 
czas w materjał koński wyłącznie prawie 
na Węgrzech. 


Ile zarąbia Ford na swych rokotnikach 

Według ostatnich jnp. obliczeń amerykań- 
skich wladz skarbowych Ford miał Czystych 
zysków w roku 1929 aż 82 miljony dolarów, co 
na nasze Ipjenjądze jest około 650 miljonów zło- 
tych. W ir. 1922, 1923, 1924 i 1925 zyski Forda 
wynosiły od 115 do 119 miljonów dolarów na 
rok, w roku zaś 1926 „tylko“ 7 Smilj. dolarów. 
Jedynie w roku 1927 zakłady dały Fordowi stra- 
tę, w kwocje 43 mjljonów, gdyż były one zamk- 
nięte przez pół roku dla dokonanja nowej jnsta- 
lacji maszyn. Wjadomo, że Ford przeslał wyra- 
biać stary model samochodów 1 zaczął produ- 
kować nowe. Instalaeja maszyn kosztowała około 
200 miljonów (dolarów. 

Takie są dochody jednego tylko Forda, który 
uchodzi za majuczejwszejgło kapitaljstę. Cóż do- 
piero musi być z Rockefelerami, Morganam 1 
innymi bogaczami ? 


EE a ZEL O LEŚ OŹRA ALL Ki a 


mówił Piłsudski. Zawsze więc starał się 
być wodzem. 

Biografowie Piłsudskiego stwierdzają, 
że jest on „najnieufniejszym człowiekiem 
pod słońcem“ „niewierzącym nikomu. 

Był czas, gdy Piłsudski zdawał sobie 
sprawę ze swoich wad. Gdy wybrano go 
naczelnikiem państwa, oświadczył w Sej- 
mie m. in.: „Uważam, że ja, z moją natu- 
rą czynną, z moim przyznam się otwarcie 
do wady, uporem litewskim, z moją 
względnie małą ustępliwością... mało się 
nadaję do spełnienia urzędu, który ma 
charakter przedewszystkiem polityczny. 

„Z oświadczenia tego wynika, że u- 
rząd naczelnika państwa został Piłsuds- 
kiemu narzucony” — pisze Porczak. Póź- 
niej już Piłsudski o rozbudzonych ambi- 
cjach politycznych i władczych... — nie 
mógł na długo pogodzić się z rezygnacją 
z kierownictwa politycznego państwem''. 

Piłsudski jest dzisiaj bezwzględnym 
wrogiem Sejmu w niezwykle ostry sposób 
atakuje poprzednie sejmy. 

Gdy w 1920 r. państwo było w nie- 
bezpieczeństwie, Piłsudski zwrócił się do 
stronnictw w Radzie Obrony Państwa: 
„Jeżeli potrzebna jest... moja śmierć, to 
gotowym sobie w łeb wypalić, abyście 
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Wielki ruch uliczny w Warszawie. 


Wielkie przymierze radja i aeroplanu. 


paratu radjowego. Radjo było dla nas zbawie- 
niem kiedy znaleźliśmy się pomiędzy 30.35 sto- 


Lotnik angielski Kingsford Smjth, który — 
jak wiadomo — przelecjał z Irlandji do Nowego 
Yorku, podczas udzjelanja prasie jnformacji © 
szczegółach swego lotu, podniósł olbrzymie Zna- 
czenie radja które oddało mu n;eocenione usługa. 

Na swoim „Krzyżu Połudma wiózł Kings- 
ford aparat radjowy — nadawczo- odbjorczy 
Marconiego, działający na fali 600 — 800, przez 
cały też czas lotu radjotelegrafjsta „Krzyża Po- 
łudnia* utrzymywał kontakt ze stacjami radjo- 
wemi: „W  czasje zachmurzenia mówił major 
Kingsford — bylibyśmy bezradni, gdyby nie ču- 
downa pomoc raportów meieorologicznych, od- 
bjeranych przez znanego padjotelegralisię, Joh- 
ma Stannage. Był to w całych dziejach lolajctwa 
najpiękniejszy pokaz jprawidłowego (dzjałania a- 


pniem długoścj i wpadliśmy w „ślepą dziurę”. 
Bez radja musjelibyśmy jechać na oślep, na 
chybił — drafit". 

Na ostatnim etapje — z Harbourrace do No- 
wego Yorku niepogoda znów zaczęła utrudniać 
wysiłek lotników, i znów aparat Marconiego wy- 
bawił ch z sytuacji iwręcz tragicznej. Radjo 
zakpiło sobje poprostu z najcięższej mgły. Komu- 
nikaty radjowe odbąerane przez aparat na „Krzy- 
żu Połudmia* były przewodnikiem, który zwal- 
czał przeciwności atmosferyczne. ' 

Człowiek oderwał się od! zjemi, ale miał jesz- 
cze wroga nad: zjiemją — w mgłach, wiatrach ı 
burzach, w grze żywiołów, które zabrały już 


A 


tyle ofiar odwagi bohaterskiej. Teraz panuje w 
przestworzach omija sily ‘wrogie, śmiercionośne 
1 szybuje (wedle swojej woli, na co mu po- 


zwala wielkie przymierze — aeroplanu 1 radja. 
—J— 
r 
Jeszcze o flaszeczkach z wódką 
po 73 gr. 


Od lat usiłujemy zwalczyć klęskę alkoholi- 
zmu. Ta klęska społeczna dotknęła nas w po- 
ważnym stopniu, tak, że piją już nawet dzieci 
w wieku szkolnym. Statystyka o smulnym tym 
przejawie życia, (przeraża każdego, tembiardziej, 
że stwierdza ona, 1ż w wielu wypadkach sami ro- 
dzice |dają dzjeciom wódkę. 

Powsiały tedy u nas ligi antyalkoholiczne. 

Organizacje wypowiedziały (wojnę alkoholizmo- 
wi, ale monopol spirytusowy wytrwale broni 
swych Ipozycji. Oto polecono państwowym wy- 
twórniom „sznapsa* wypuścić w obiejgi małe tla- 
szeczki wódką w cenie kilkudziesjęciu groszy 
czyli idosiępnej idla najszerszych warstw społe- 
czeństwa, tak, aby nawet najbiednjejszy roboinik 
mógł sobje na nją pozwolić w dzień powszednl 
i święto. j t i 

Słowem — wódka stanje się dzięki swej przy- 
siępnej icenje, artykuiem pjerwszej potrzeby. U- 
ciułasz kilka groszy, — a już starczy na „jedne- 
go“. Przyczem |pjerwszorzędna wygoda. Flasze- 
czki są (małe 1 można je z łatwością przecho- 
wywać w kięszonce oa kamizelki. $ 

Od najbliższych idnj przestanie być dowcipem 
przysłowie: „Wódka naród! gubi, ale pojedyncze- 
mu człowiekowi dobrze fobi“. Zaproponowałbym 
coś nowego |w rodzaju: „Wódka jednostkę i 
naród gubi, ale monopol utrzymuje przy życiu”. 

Wogóle jestem spokojny o skuteczność zre- 
formowanej walki z alkoholizmem. Obawiam 
się tylko, że Kieliszki wyjdą z użycia, a pić 
się będzie (prosto z flaszeczki. Wogóle taka ma- 
leńka flaszeczka ma swoje dobre cechy. Z la- 
twością można na nią nałożyć smoczek į kar- 
mié nią mjemowlęta... ; 

Ale wróćmy do tematu: Polska również jest 
krajem różnych [możljwości. Alkoholizm zwal- 
czany będzje (wódką |po renje Cennikowej 73 
grosze za ilaszeczkę. Klin klinem. Bel. 


q 


zrozumieli, że musicie się zjednoczyć i 
dać temu wyraz w stworzeniu rządu”. 
„Od was, polityków i od narodu powi- 
nien iść do wojska walczącego na fron- 
cie głos wiary i otuchy“. 

Dzieje decydującej wojny z bolszewi- 
kami w 1920 r. są znane. Chłop i robot- 
nik uratowali Polskę. 

Ale dziś Piłsudski mówi inaczej: ,„Mo- 
głem znieść, jako robactwo, sejm ladacz- 
nic po zakończonej zwycięsko wojnie". 

Piłsudski na stanowisku naczelnika 
państwa przedewszystkiem poświęcił się 
sprawom wojskowym. Mało interesował 
się organizacją skarbu państwa, sprawami 
gospodarczemi i t. d. Czasu w tym kie- 
runku miałby podostatkiem. W  Belwede- 
rze całemi nocami bawił nielicznych gości 
opowiadaniami na różne tematy. i 

Nie zwracał również uwagi na sprawy 
ustrojowe, konstytucyjne. Gdy tworzono 
konstytucję, nie usiłował wywierać na nią 
żadnego wpływu. Sejm konstytucyjny u- 
ważał za jedynego goospodarza kraju. 

„Pretensje Piłsudskiego do drugie- 
go sejmu wynikły na tle wyłącznie spraw 
wojskowych, t. j. warunków, na [podstawie 
których miał powrócić do czynnej służby 
w larmji, z której wystąpił w 1923 r. Po- 


stulaty Piłsudskiego niemoożliwe były do 
pogodzenia z obowiązującą konstytucją, 
co podnieciło wrogi stosunek b. naczelni- 
ka państwa do „partyjnictwa' i dało 
asumpt do różnych z jego strony uwag 
na temat „błędów“ konstytucji marco- 
wej”. 

Po przewrocie majowym występuje 
już Piłsudski w roli reformatora ustrojo- 
wego państwa. Na arenę polityczną we- 
szli również „piłsudczycy* różnego ro- 
dzaju i różnej wartości, którzy uważają, 
iż oni jedynie mają prawo rządzenia pań- 
stwem, gdyż niepodległość Polski jest 
ich wyłączną zasługą. 

Piłsudski, określając swoją rolę w r. 
1915 mówił, że był tylko wyrazicielem 
tego iw Polsce, co się (dusiło w atmosferze 
niewoli“. W 10 lat później oświadczył: 
„Wojsko polskie, któreśmy zaczynali bu. 
dować, wypływało nie z woli i nie z chę- 
ci narodu polskiego'. Piłsudski daje więc 
do zrozumienia, że wojsko polskie pow- 
stało wyłącznie z jego woli. 

„Wszelkie poczynania „,piłsudczyków' 
cechuje pierwiastek absolutystyczno-mili- 
tarystyczny.. Dla Piłsudskiego „dzieje 
wojska, to dzieje nakazu', a „najsilniej- 
szym czynnikiem, najsilniejszym motywem 


duszy Legjonów była nasza (t. j. legjo- 
nowa ambicja wewnętrzna''... Poza „am- 
bicją' istnieje dla żołnierzy tylko wódz 
— bóg: „Cechą wszystkich dobrych (!) 
żołnierzy jest to, że swych wodzów ko- 
chają i wymagają dla nich czci“... Zaw- 
sze i wszędzie wszystko sprowadza się u 
Piłsudskiego do — wodza. 


Swoiste pojęcie ma również Piłsudski 
o honorze. „Honor to Bóg wojska, który 
niesie nakaz; ma taką siłę uderzenia, że 
śmierć wywołuje“ — mówi Piłsudski. — 
Pojedynek jest w armji nakazany przez 
ministerstwo spraw wojsk. 


Obóz sanacyjny odziedziczył ideologję 
endecji. Morderca Narutowicza, Niewia- 
domski, zeznał, iż zamierzał właściwie za- 
bić Piłsudskiego, gdyż „zdecydował, że 
ma być sejm demokratyczny“. Jakgdyby 
na potwierdzenie tego w kilka lat później 
Piłsudski przed Trybunałem Stanu oświa- 
dcza, iż sejm demokratyczny jest „jedną 
z hańbiących spraw naszego życia” i jest 
„nonsensem zrobionym historycznie. 

Jak dalece zagalopowali się „,piłsud- 
czycy“ świadczy odczyt min. poczt Boer- 
nera, który z entuzjazmem cytuje słowa 
monarchisty, że „samodzierżca ma sumie- 


8 ' „DZIENNIK LUDOWY“ nr. 182 z dnia 11 sierpnia 1930. 


Dlaczego jedziemy do Danji? 


Tegoroczna wycieczka T. U. R. 
zagranicę udaje się do Danii. Jest to jeden 
z najpiękniejszych krajów europejskich. 
Stolica Danji, Kopenhaga, słusznie: ucho- 
dzi za najwspanialsze miasto świata. Ale 
nie tylko piękno miast i przyrody prze- 
mawia za Danją.. Względy także społecz- 
ne. Uczestnik wycieczki zetknie się ze 
wspaniałym ruchem robotniczym. W Da- 


nji robotnicy rządzą i umieją krajem go- ; 


spodarować. Rządzą od wielu lat w Ko- 
penhadze, postawiwszy na wysokim po- 
ziomie szkolnictwo, opiekę społeczną i 
budownictwo. Od roku przeszło rządy w 
Danji spoczywają w rękach także socjali- 
stów i radykałów. 

Warto więc wybrać się z wycieczką 
TUR. Połączymy piękne z pożytecznem. 
Wydatki wszystkie tylko 250 zł. na 7 dni. 


Zgłoszenia do 15 bm. Jazda statkiem z 
Gdyni. W drodze komfort: kajuty 2 i 4 
osobowe. Wycieczka wyrusza w połowie 
września. Pisać i zapisywać się: Sekr. 
Gen. TUR. Warszawa, ul. Czerwonego 
Krzyża 20. Konto czekowe w PKO. 9.663. 
zadatek 50 zł. i 

Kara śmierci zniesiona — nebrojene 
dokonane w Danji! 

Mała Danja pod rządami SE ofnie 
w ciągu roku dokonała wielkich reform. 

Hańba średniowiecza: kara śmierci zo- 
stała zniesiona. Bezrobocie zmalało. — 
Skąd pieniądze się znalazły ? Czy nałożo- 
no może podatki nowe? Nie! Dokonano 
rozbrojenia na morzu i lądzie. — O tych 
sprawach bliżej zapozna się uczestnik wy- 
cieczki TUR. do Danji. 


=SES 


Odkrycie starożytnego skarbu na wileńszczyźnie. 


WARSZAWA, 9. 8. (Pat). „Kurjer 
Poranny“ przynosi interesujące dane co 
do odkrytego przed niejakim czasem sta: 
rożytnego skarbu dużej wartości numiz- 
matycznej. Skarb istotnie został wyko- 
pany przez pewnego wieśniaka, który orał 
pole we wsi Rybiszki na terenie Wileń- 
szczyzny. Po wydobyciu z ziemi skrzyni 
okazało się, że zawiera ona 400 monet 
srebrnych wysokiej próby. Znalazca w ta- 
jemnicy przed sąsiadami przewiózł skrzy- 
nię do miasta i monety sprzedał pewne- 
mu jubilerowi zą 5.000 zł. W obecnej 
chwili jubiler jest w posiadaniu 350 sztuk 
tych monet. Wieść o znalezieniu skarbu 


przedostała się do władz. Przeprowadzo- 
ne badanie stwierdziło ogromną wartość 
naukową skarbu, znalezione bowiem mo- 
nety są pochodzenia starolitewskiego jesz- 
cze z czasów Witolda. Prócz tego znajduje 
się tam większa ilość t. zw. grzywien ki- 
jowskich i nowogródzkich, pochodzących 
z 13 stułecia. Każda moneta owinięta była 
w zmurszałą materję. Skrzynia w której 
znajdowały się monety była drewniana, 
obita wewnątrz blachą miedzianą. Obecnie 
jak zaznacza „Kurjer Poranny“, sprawą 
tą zainteresował się urzędnik konserwa- 
torski. 
—0— 


nie; tłum nie ma sumienia“. Tłum to w 
tym wypadku — parlament. 

A więc tryumf ideologji Niewiadom- 
skiego w całej pełni. 

W rozkazie do wojska po przewrocie 
majowym Piłsudski w tonie kajania się 
pisze: „Niech Bóg nad grzechami litości- 
wy nam odpuści i rękę karzącą odwróci... 
Niechaj krew ta gorąca, najcenniejsza w 
Polsce krew żołnierza, pod stopami nasze- 
mi będzie nowym posiewem braterstwa". 

A już w parę dni później w związku 
z wypadkami majowemi Piłsudski oświad- 
czył, łż „nie widzi potrzeby z tego się tłu- 
maczyć“ i obrzuciwszy sejm obelgami 
zapowiadał rządy „bata“, a z czasem po- 
suwa się do groźby wywieszania pos- 
łów: „Ja spokojnie ich powieszę — mó- 
wił przed Trybunałem Stanu. 

A o swoich kwalifikacjach pedagogicz- 
cznych mówi: Niezdolny pedagog irytuje 
się bardzo silnie i sekuje ten biedny ma- 
terjał ludzki. Ja to wiem po sobie, bo 
sam nie jestem dobrym pedagogiem i ile 
razy musiałem uczyć, tyle razy byłem 
wściekły i robiłem przykrość tym, któ- 
rych uczyłem*. A przecież sanacja uważa 
Piłsudskiego za największego pedagoga 
Polski współczesnej. 

O sobie mówił przed Trybunałem Sta. 


nu, że rząd „jest prowadzoony przez naj- 
większego człowieka w Polsce“. To też 
prof. Bartel stwierdził, że celem rządzą- 
cych jest system „cezaryzmu demokraty- 
cznego'. 

Pomijamy tu ze względu na miejsce 
szereg interesujący zestawień i cytatów. 
Ale to, co wyżej powiedziane w dostate- 
czny chyba sposób spełnia swoje zada- 
nie. Do jakiego spaczenia umysłów i roz- 
wydrzenia moralnego doprowadził obóz 
sanacyjny, może świadczyć atmosfera, któ- 
ra pozwoliła jakiemuś szaleńcowi przesłać 
marszałkowi Daszyńskiego list z życze- 
niem dla Piłsudskiego, gdzie m. in. napi- 
sane jest: „I niech Mu Bóg dopomoże, 
aby raz jeszcze zwyciężył, chociażby sto 
tysięcy miał trupem położyć...“ Nie łudź- 
my się, jest to życzenie wielu, bardzo 
wielu prawdziwych „,piłsudczyków''. 

Broszura tow. Porczaka znakomicie 
spełni swoje zadanie, gdy znajdzie się 
w rękach każdego robotnika, każdego 
człowieka. Wzmacnia ona w klasie pracu- 
jącej przekonanie o słuszności podjętej 
walki z obozem sanacyjnym, uzbraja w no- 
wy szereg cennych argumentów. 

Broszurę tę otrzymać można w Księ- 
garni Ludowej, Lwów, ul. Szajnochy 2 
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Przy otyłości, Artretyzmie i chorolsc Cu- 
Kkrowej. naturalna woda gorzka ..Fram iszka-J0- 
zela wzmacnia czynnośći żołądka i kiszek oraz 
ułatwia trawienie. 


Z kraju | ze świafa. 


LWÓW. — iP. marszałek Piłsudski przy- 
chylił się do przedstawionej mu prośby Rady 
Nadzorczej Targów Wschodnich 1 przyjął pro- 
tekloral nad! tegoroczną jubileuszową kampanją 
Targów. 

WARSZAWA. — W dniu 8 bm. wieczorem 
wyjechał z Warszawy na inspekcję województwa 
wołyńskiego mjnister (dr. Jania Połezyński, który 
dokona lustracji szeregu organjzacyj rolniczych, 
szkół rolniczych oraz liceum krzemjenjeck] ego. 

BERLIN. — Dziś odleciała z powrotem do 
kraju grupa lolnjków 1 Fonstutorów polskich, 
biorących udzjał w międzynarodowym ruidzie a- 
wionetek. 

BERLIN. — W okolicy Berlina i nad sa- 
mym Berlinem | przeszła dziś wieczorem wielkń 
burza. Wzele osób w okolicy miastu zostało po- 
rażonych przez pioruny. 


POZNAŃ. — Dziś odbył się w Poznaniu 
mecz piłkt nożnej między zawodową drużyną wie 
deńską Austrja a poznańską Wartą, zakońńczony 
wynikjem 5:5 (2:1) na korzyść Austtji. 


DARMSTADT. — W finale biegu 110 m. 
przez płotki jpjerwsze miejsce zajął Fuijta (Ja- 
ponja) 156, drugje Bowler (Anglja) 16, trzecie 
Nowowiejski (Polska) 16. Francuz Marchand 
oe | jednego z iprzedbjegów do finału mie 
sianal. W` skoku w dal zw$ftiężył znakomity 
skoczek japoński Oda przed Baloghem /Wę- 
gry). Polacy Nowak i Nowosjelski pozostali bez 
miejse. 

WIEDEŃ. — Według doniesień dzienników 
z Aniwerpji. odbyło się dziś pod przewodnieiwem 
prezydenta międzynarodowej komisji wolnej w 
Paryżu markiza jde Vogue uroczyste otwarcie 
międzynarodowej konferencji agrarnej przy współ 
udziale 'delegatów |plrawje wszystkich państw eu- 
ropejskich. 


Rok 1920. 


Żołnierze politykują ma +emat czołgów, które co 
klopjero przybyły na pozycje, 


Widoki z Polski. 


Dworek Miekiewiezo yeki 
gan SE Sago 


w Nowogródku. , 


Prasa EO|DOLERIC*ZZA. 


Niepopieranie prasy robotniczej jest brakiem wyrobienia klasowego 


Pismo robotnieze tem różni się od innych 
pism, że nje jest prywatnem przedsięwzięciem, 
wydawców, ale jest pismem wszystkich jego Czy- 
telników. 

Pismo mrobolnicze tem różni się od innych, 
że jesl 

jak wyspa niezależnej myśli robpiniczej 


wśród oceanu prasy służącej interesom klas po- 
siadających. 

Każdy więc robotnik, popierający prasę obcą, 
świadomje lub podświadomie opóźnia opanowanie 
świala przez powszechny ruch robotniczy. 

Każdy członek organizacji, który nie jest sla- 
lym prenumeratorem swego ipisna 

panje przeciw swej blasze. 

Każdy najmnjej nawet uśwąadomiony robojn;k 
rozumie dobrze rolę prasy robotniczej w wal- 
ce ze starym porządkiem o nowy ustrój społe- 


czny į ekonomikczny. 

Rozwój prasy burżuazyjnej zależy od! subwen- 
cji czy to różnych jnstytucji społecznych, czy 
rządu, którym zależy, by ta propagowała ich 
poglądy całkiem lub nawpół wyraźnie lub w 
innej formie. 

Rozwój prasy robolniczej zależy tylko wyłą- 
cznie od robotników. 

W ich rękach spoczywa ta przepotężna 

i broń, 
którą łożą zawrotne sumy. 
Czylając więc prasę burżuazyjną, robotnik 
sam wkłada solie pęta na szyję, 
sam zakuwa mjezależną 1 wolną swoją myśl 
w okowy. 

To też, kto nje popjera swego pisma ma- 
terjalnie lub duchowo, ten pracuje na Jego za- 
gładę ; nje ma prawa na miano świadomego 
swej godności robotnika. 


Echa wielkiego bankructwa w przemyśle naftowym 


Bankructwo znanej na całem Podkar- 
paciu firmy naftowej Eisiga Grilla wywo- 
łało przed paru tygodniami prawdziwą 
panikę. Tłumy interesentów oblęgały biu- 
ra firmy w Stanisławowie, aby w ostat- 
niej chwili ratować swoje pieniądze. Bar- 
dzo wielu bowiem ludzi ulokowało w niej 
swoje oszczędności po 100 do 1000 dola- 
rów. Ale wszelkie upominania się i la- 
menty były daremne. Griffel wyjechał za- 
granicę, a firma wniosła ọ postępowanie 
ugodowe. Pasywa wynoszą 1,320.000 do- 
łarów, czyli około 12 miłjonów zł. 

„Wśród najbardziej poszkodowanych 
znajdują się: Bank Polski oddział w Šta- 
nisławowie na około 300.000 zł., Bank 
Małopolski we Lwowie 21.000 dolarów, 
Bank Małopolski w Krakowie 20.000 do- 
larów, Bank Hipot. we Lwowie 20.000 


dolarów, Powsz. Bank Kredytowy około 
100.000 zł., Warsz. Bank Dyskontowy 
40.000 dolarów, gmina chrześc. w Bory- 
sławin 10.000 dolarów, brat dłużnika Lej- 
zor Griffel na 42.000 dolarów, szereg 
firm zagranicznych i drobnych wierzy- 
cieli. 


POMOC DLA DOTKNIĘTYCH POSU- 
CHĄ W ST. ZJEDN. 


WASZYNGTON, 9. 8. (Pat). Prezy- 
dent Hoover zapowiedział na |dzień 14 bm. 
konferencję z prezydentami stanów do- 
tkniętych klęską suszy. Celem konferencji 
jest przyjście z pomocą ludności. Według 
doniesień około 1 miljon rodzin znalazło 
się w niezmiernie ciężkiem położeniu. 
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POPRAWA BILANSU HANDL. Z 

MIESIĄC LIPIEC. ' 3 
WARSZAWA, 9.8. (Pat). Według in- 
formacyj „Rzeczypospolitej“, w przy- 
szłym tygodniu opublikowane będą dane 
dotyczące bilansu handlowego Polski za 
mc lipiec. Spodziewana jest poprawa bi- 
lansu wobec wzrostu wywozu szeregu ar- 
tykułów, a między innymi węgla. -' | 


_KONTYNGENT EMIGRANTÓW DO 
STANÓW ZJEDN. | 


WARSZAWA, 9. 8. (Pat.) ,„Rzeczpo- 
spolita'* donosi, iż konsulat generalny 
Stanów Zjednoczonych w Warszawie usta- 
lił drugą kwotę miesięczną na poczet kon- 
tyngentu emigrantów: z r. 1930/31.'W mie- 
siącu sierpniu wyjedzie do Stanów Zjedn. 
620 emigrantów. I , 


ZJAZD ESPERANTYSTÓW. ' 

WARSZAWA, 9. 8. (Pat). „Kurjer 
Warszawski“ donosi, że w dniach 20 i 
21 września br. odbędzie się w Łodzi 
ogólno-polski zjazd esperantystów. z 

DZIENNIKARZE POLSCY W ESTONII. 

TALLIN, 9. sierpnia (,Pat.). Przybyli tu dziś 
rano (dziennikarze polscy serdęcznje powitani na 
dworcu przez (prezesa syndykatu dziennikarzy 
estońskich Moorsona, szefa sekcji prasowej mi- 
nisterstwa spraw zagranicznych Mery i wielu 
innych. ' 44 
NAGRODA LOTNICZA W ST. ZJEDNOCZ. 

MADRYT. 9. sierpnia (Pat.). Pułkownik armji 
Stanów Zjednoczonych Easterwood przebywający 
obecnie w ,Madryeie ustanowił nagrodę 25.000 
dolarów kla (pierwszego lotnika, który dokona 
przelotu bezpośredniego Madryt — Nowy Jork — 
Dallas Point, gdzie zamieszkuje fundator. 


Pokąsani 
przez wściekłego Glelaka. 


BIAŁYSTOK, 9. sierpnia (Pat). Przedwezo- 
raj we wsi Ruszczany zdarzył się wypadek po- 
kąsania przez iwścjekłego kielaka Kilku osób. — 
Jak zeznał ‘właściciel Cjelęcia Antoni Zinówka, 
cielaka (przed 8-ma tygodniami jpokąsał wście- 
kły pies. Njewłaściw;e leczone Kyelę dostało o- 
negdaj ataku jwściekljzny, w którym pogryzło 
spotkanych na (drodze wjeśnjiaków, Pokąsanych 
przewjezjono dlo szpitala rejonowego. 


d NADESŁANE R 


(Za tę rubrykę Redakcja nie edpowlada) g 


a Podziękowanie 


Firma „RADIUMCHEMA* Joachimów - St. Jo- 
achimsthal, Gen. Przedst. na Polskę 1 w. m. 
Gdańsk, Lwów, Ujejskiego 6: 

Z przyjemnością idonoszę, że okład radowy 
„Radiumchema” jest jedynym z licznych przeze- 
mnie stosowanych środków przeciw zapalenjiom 
nerwów i mięśni, który przyniósł mı nodzwy- 
czajną ulgę. 

Przed zastosowaniem kompresu  radowego 
„Radiumchema” zmuszoną byłam leżeć w łóż- 
ku, |gdyż wcale nie mogłam (chodzić i każdy 
ruch sprawiał wmi bóle. Wszystkie inne środki 
były bez skutku. Wobec tego, iż dzjęki okłado- 
wi „Radiumchema* się zupełnie wyleczyłam 1 
znowu mogę swobodnie chodzić i wrócić do nor- 
malne; pracy, wyrażam tą drogą serdeczne pod- 
dziękowanje za skuteczny i dobry pokład. 

(—) Marja Marczyńska 
Lwów, Sadowa 4. | 
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wowowybudowany dworzec kolejowy w Sfołpcach. 


(Korespondencja własna). 


W gościnie u towarzyszy łotewskich 


II. 


W sobotę 2 sierpnia odbyły się popi- 
sy Czerwonych harcerzy, obozujących w 
Meza-parku za miastem. Czerwoni harce- 
rzy wykazali swoją sprawność namiotów, 
gotowaniu, udzielaniu pierwszej pomocy 
w nieszczęśliwych wypadkach i t. d. Da- 
li oni obraz wysokiej fizycznej sprawności 
czerwonego harcerstwa. 

O godzinie 2-giej na t. zw. „Dużym 
placu sportowym' odbyły się ćwiczenia 
gimnastyczne mężczyzn i kobiet; poczem 
nastąpiły wyścigi kolarskie między łotew- 
skimi kolarzami a 8 Polakami z Warsza- 
wy, reprezentantami Z. R. S. S. Zakoń- 
czone zostały wynikiem remisowym. — 
Dzek cały dzień sobotni olbrzymie rze- 
sze widzów śledzą z wielkiem zaintereso- 
waniem zawody i popisy z wszystkich nie 
mal dziedzin sportu, a to: piłki nożnej, 
siatkówki, koszykówki, tennisu, fechtun- 
ku, boksu, pływania, strzelania i t. p. Je- 
steśmy Świadkami potężnego rozwoju 
sporfu robotniczego, który nietylko, że 
nie pozostaje w tyie za burżuazyjnym ale 
dorównywuje mu na każdym kroku. 


Miłą niespodziedzianką był dla nas 
turowców, wieczór urządzony staraniem 
Polskiej sekcji przy łotewskiej Partji soc 
cjalistycznej w Rydze, którego zadaniem 
było nawiązanie kontaktu z polskimi so- 
cjalistami — z polską wycieczką. Idziemy 
więc do gmachu szkoły polskiej, gdzie 
polscy robotnicy zorganizowani w sekcji, 
zgotowali nam serdeczne przyjęcie. Po 
odśpiewaniu „Czerwonego sztandaru“ — 
w imieniu sekcji wita gości tow. Bock, 
podnosząc, że polscy socjaliści na Łotwie 
idą ręka w rękę z towarzyszami łotewski- 
mi w walce o socjalizm. 


Z ramienia T. U. Ra przemawia tow. 


Rożek, wskazując, że my socjaliści jesteś- 
my jedynie, którzy straszliwej „idei* po- 
żogi i nienawiści wojennej przeciwsta- 
wiamy ideę zbratania i solidarności mię- 
dzynarodowej — Socjalizm. W końcu dzię 
kuje tow. Rożek towarzyszom! z Sekcji, w 
szczególności przew. tow. Kotkowskiemu 
i tow. Bockowej za serdeczność i gościn- 
ność, jaką przez cały czas pobytu otoczyli 
Turowców. W mocnych i jędrnych sło- 
wach tow. Kuran Zygmunt, przew. wi- 
leńskiej Org. Mł. TUR, kreśli obraz walk, 
toczących przez proletarjat polski pod 
sztandarem PPS o zdobycie społeczne i 
polityczne klasy robotniczej, opowiada 
dzieje ciężkich walk, jakie klasa robotnicza 
staczać musi w obronie Republiki i De- 
mokracji oraz zapewnia, że socjaliści w 
Polsce będą bronić nieugięcie swoich 
praw i Republiki. 

W części artystycznej zostały wykona- 
ne przez gości z Polski, tow. Ludwiga 
przy akompaniamencie tow. Hendrychów- 
ny pieśni polskie oraz deklamacje w wy- 
konaniu tow. Stępiakowej. Łaknący sło- 
wa i muzyki polskiej robotnicy polscy na 
Lotwie przyjmowali produkcje z podzi- 
wem i szczerą wdzięcznością. Wspólna 
fotografia zakończyła ten miły wieczór. 

Punktem kulminacyjaem zlotu była 
niedziela 3 sierpnia. Przez ulice miasta 
przeciągnął tym razem już przy udziale 
nietylko sportowców i młodzieży wspól- 
ny pochód Łotewskiej Partji Socjalistycz- 
nej, Zw. zawodowych, milicji, sportow- 
ców. delegatów zagranicznych. Tysiącomńh 
maszerujących przypatrywała się ludność 
Rygi, która tłumnie wyszła na ulice mia- 
sta, manifestując swoją sympatję dla ucze- 
stników Zlotu. 

Przyjęciem defilady przez komendanta 
straży republikańskiej, tow. Kalnina zosta- 


ło zakończone 4 dniowe święto Sportu 
Robotniczego. 

Na zaproszenie libawskich towarzy- 
szy, zorganizowanych w Sekcji Polskiej, 
wycieczka nasza udaje się do Libawy, mia- 
sta portowego, leżącego nad otwrtem mo- 
rzem. Libawa — to jedna z najpiękniej- 
szych miejscowości kuracyjnych, spokoj- 
na w przeciwstawieniu do gwarnej Rygi, 
licząca 66.000 mieszkańców (w tem 2 ty- 
siące Polaków). Posiada na 60 radnych 
28 socjalistycznych oraz 1 wiceburmistrza- 
socjalistę. Polskim towarzyszom udało się 
też zdobyć jeden mandat w oosobie tow. 
Szymonowicza. „ 

W Libawie wycieczka nasza spędziła 
mile czas nad morzem, poczem zwiedziło 
miasto, oprowadzane przez przew. Sekcji 
Mażewskiego. Wieczorem w wielkiej sali 
Domu Ludowego odbyło się Zebranie 
Sekcji Polskiej, na którem referowali tow. 
Rożek i Kurab. 

Pozdrowienie imieniem lwowskiej Or- 
ganiz. Mł. TUR i Socjalistycznegoo Lwo- 
wa przyniósł polskim towarzyszom w Li- 
bawie tow. Salamander ze Lwowa. Wśród 
entuzjastycznych okrzyków uchwalili ze- 
brani wysłanie depesz z wyrazami czci i 
hołdu nieustraszonemu bojownikowi o de- 
mokrację i Socjalizm, tow. marsz. Dał 
szyńskiemu i nestorowi ruchu socjalisty- 
cznego, tow. B. Limanowskiemu. 

We wtorek przez Dynaburg z powro- 
tem do Polski. 

Potężna manifestacja bojowych kadr 
proletarjatu łotewskiego, imponujący prze 
bieg Święta sportowego oraz Świadomość, 
że i po za granicami Polski robotnik pol- 
ski stoi pod Czerwonem sztandarem — 
pozostawiła nam niezatarte a TĘ 
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Jak sypiacie? 


Giekawy wyniki ankiety. 


Amerykański (dyrektor jnstytutu psychicznego 
dr. Donald Laird: urządził ciekawą ankietę, 
wśród 400 pracowników jednego z największych 
hoteli w Nowym Yorku na temai: „Czy 1 jak 
pan (pani) sypia?“ 

Każdy z biorących udzjał w ankjecie żali się 
na hałasy (aut, wamwajów i innych środków ko- 
munikacyjnych. Zaledwie trzy piąte odpowiedzi 
brzmiało, że wstało w dobrym humorze, wielu 
z nich wogóle nje zasnęło. 

Odpowiedzi wykazują, że ludzje w Ameryce są 
bardziej przemęczeni, i przedenerwowani niż w 
Europie. 

Dr. Laird zajął się też snami pracowników, 
miłą rzeczą było dla njego usłyszeć że tylko 
2 i pół proc. miało przykre sny. 300 osób nie 
pamiętało wogóle co ım się snilo. 

Przeważająca część tych, co miała najlepszy 
sen, to ludzie, którzy w w;elkich dawkach jedzą 
cukjer, będący wedle orzeczeń lekarzy doskona- 
łym środkiem uspokojenia nerwów. 
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Popieranie prasy obcej (nie 
robotniczej) jest brakiem świa- 
domości i wyrobienia klasowego: 
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Nowa hala targowa w Piotrkowie. 


Trynmi medycyny i hygjeny. 


Zmniejszona Śmiertelność w Ameryce. 


Medycyna i higjena, zwłaszcza ta ostatnia , 
wkraczają zwycięsko na niedostępne dla njeh 
przez «czas idługj tereny życia społecznego. które 
zaczyna też poraz wyraźniej odczuwać dobirodzjej- 
stwa medycznych zabiegów profilaktycznych, 
zmniejszających śmjerielność, osłabjajątych siłę 
i agresywność epidemicznych Chorób zakaź- 
nych. Świeżo mamy właśnje do zanotowania 
imponujące zdobycze higjeny 1 medycyny na 
tem polu. 

„Amerykański związek medyczny” i „Naro- 
dowy zwjązek wychowawczy” opublikowały łą- 
cznie raport, zawierający ciekawe dane w spra- 
wie znacznego zmniejszania się śmiertelności w 
Stanach Zjednoczonych Ameryki Północnej. Je- 
dnym z największych sukcesów, osjągniętych w 
ciągu ostainich lat przez amerykański świat me- 
dyczny, jest zmniejszem &się wypadków śmjer- 
ci z powodu dyfterylu (błonicy), zmniełńszen;e 
kolosalne. bo wynoszące 95 proc. 

Inny. kolosalny również spadek śmiertelności 
dotyczy epidemjj tyfusu, oraz t. zw. gorączek 
paratyfoidalnych. Odpowjednie oczyszczenie wo- 
dy do (picia, pasteryzacja, mleka, staranne za- 
biegi sanitarne, (dotyczące publicznych miejsc u- 
stępowych i, wreszeje „a E stosowanych 
coraz szerzej w szkołach į w wojsku szcze- 
pień przeejwtyfoidalnych, wpłynęły na zmniej- 
szenie procentu śmiertelności z 34 wypadków 


śmierecj na każde 1000 tysięcy mieszkańców do 
4.9. Spadek ten. jest jeszcze bardziej wydatny, 
o jle chodzy o wojsko wśród Którego tyfus 
szerzył się dawniej w sposób przerażający. | 
tak podczas (dwóch pierwszych lat tak zwanej 
amerykańskiej wojny (domowej, tylus spowodo- 
wał 1961 wypadków śmierci, na każde 100 ty- 
sięcy żołnierzy, zaś w ciągu idwóch pierwszych 
lat wojny światowej umjierało przecjwnie na ty- 
fus tylko 5 na każde 100.000 amerykańskich żoł- 
nierzy. i ; 

Raport stwierdza również, że niektóre ehoro- 
by, jak cholera į żółta febra, które dzicsiąt- 
kowały ludność Stanów Zjednoczonych Ameryki 
w minjonem stuleciu. znikły prawje doszczętnie. 
Wjelki ten miezaprzeczony sukces przepisywany 
jest bardzo słusznie naukowemu poznaniu przy- 
czyn powstania tych najniebiezpieczniejszych cho- 
rób, oraz możności stosowanja skutecznych środ- 
ków zapobiegawczych. 

Przed rokiem 1900 ogólny procent Śmiertel- 
ności w Stanach Zjednoczonych wynosił od 20 
do 30 na 1.000; w roku 1928 liczba ta zmnidj- 
szyła się do 12 na 1000. Także walka z Źl;- 
cą daje dodatnie wyniki: śmjertelność w tej dzie- 
dzinie zmniejszyła się z 194 ma 100.000 w 1900 
Y., do 79 na 100.000 w 1928 roku. 5 r; 

r. S. C. 
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Kacik naukowy, 


Komórki nerwowe pod wpływem narkozy 


Na osialnim kongresie chemji koloidalnej, od- 
bytym w Ithaca (Stany Zjedn. A. P.) oświadczył 
dr. G. H. Richter z unjwersytetu Cornell, że u- 
„żywane obecnie środki odurzające wzgl. znieczu- 
lające działają tak samo na organizm ludzki, 
jak uderzenie tępem narzędziem w głowę, lub 
zalrucje (chemikaljami. 

Według wywodów dra Richtera komórki ner- 
wowe stają Się pod wpływem narkotyku białe, 
i zgrubiałe, podobne do małych na twardo ugo- 
towanych jaj. Tej przemjanje komórek towarzy- 
szy utrata. przytomności, na pewjen okres cza- 
su, który powraca dopjero wówizas gdy komórki 


znów wrócą (do stanu normalnego t. j. wypeł- 
nionego płynną zawjesiną. W dawnych [czasach 
wywodzi idale} (dr. Riehter — osiągano znie- 
czulenje przez uderzanje pacjenta młotkiem w 


głowę. | 
Ukończone teraz doświadczenja — zaznacza da- 
lej ten uczony — pozwoliły określić zjawisko 


będące podstawą wszelkich rodzai narkozy. Zja- 
wiskiem tem jest przejściowe, tymczasowę stę- 
żenie kołojdu, jaki zawiera komórka. Materja ko- 
mórki ulega stężenju, podobnie jak zawartość 
jaj przez ich gotowanie. lstnjeje atoli bardzo po- 
ważna różnica pomiędzy odurzoną komórką ner- 


wów; a poto'wanem kurzem jajem: Jaje, raz ugoto- 
wane nje powróci już do swego normalnego, to 
jest płynnego stanu, podczas gdy odurzona ko- 
mórka, skoro narkotyk 'przestanje dzjałać, wraca 
do normalnego stanu 1 funkcji. 

Zapomocą ultramikroskopu moglibyśmy śle- 
dzić bezpośrednjo owe daleko idące przemiany, 
którym podlegają systemy kolojdalne organizmu, 
tak podczas trwania narkozy, jak 1 w okresie 
przebudzenia się ze snu narkotycznego. Prze- 
miany jakim podlega zawartość komórek nerwo- 
wych pod wpływem działania gorąca, zimna, 
wstrząsów wywołanych prądem elektrycznym lub 
alkoholu, chloroformu kzy też eleru, pozoslają 
zawsze te same. W [ych wypadkach jednak, w 
których siężenie kolojdu w komórkach osiągme 
taki stopjeń, 'w jakim proces odwrotny nastąpić 
juź nie może, następuje śm;erć organizmu. 

Z całą pewnością można było wynaleźć nowe, 
jeszcze skuteczniejsze narkotyki, gdyby nie do- 
tychczasowy brak możności obserwowania w or- 
sanizmjie działania tych środków. Obecnie gdyśmy 
odkryli, Że nawel minimalne zmiany substanefi 
kolojdalnej powodują w organjzmie naszym dale- 
ko idące fizyczne ; psychiczne skutki, będzie 
można na pewno wazniejsze jeszcze problemy 
lekarskje rozwjązywać mowemi melodami. 

—0— 
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Ani jednego polskiego nazwiska! 

Profesor William Lamont, wykładający ję- 
zyk angjelską na uniwersytecje Rutgers w New 
Brunswijck, N. J. sporządził listę 60-cu ar- 
cydzieł literatury światowej. 

Na liście tej znajdują się dz;eła, reprezentujące 
osiem krajów, a mianowicje: Anglję, Francję, 
Niemcy, Włochy, Rosję, Norwegję, Szwecję 1 
Stany Zjednoczone. 

Cjekawe, że na liście tych, wybranych dzieł, 
niema ani jednego dzieła polskiego. Rosja zaś 
reprezentowana jest |przez trzech pisarzy Tqąłsto- 
ja, Dostojewskiego 1 Turgjenjewa. 

Ow amerykańskj tprofesor zdaje się nie jest 
zbyt oczytany w literaturze wszechświatowój. 
Może zadużo zajmuje się polityką a mniej nauką 
wzorem swych kolegów z uniwersytetów 1 pol;- 
technik polskich. 


kaj. dla nosów w przyszłości? 


Raj ziemski obiecuje nam w przyszłości pro- 
fesor psychołogji ha unjwersytecjie amerykań- 
fskim Colgate, dr. Donald A. Laird. 

Laird ogłasza o nowem odkrycju, zapomocą 
kiórego wszystkie wstrętne zapachy będą pirzemie- 
niane w zapachy rozkoszne. Nowoczesna. chemja 
potrafi połączyć dwa wstrętne zapachy w jeden 
przyjemny. 

Wystarczy wziąć jakiś płyn śmierdzący, a 
dodawszy mu pewnej substancji chemicznej ka- 
zać mu jpracować samemu, by się zamienił po ple- 
wnym czasje w perfumy. Domjeszka chemiczna, 
sama w sobje ma wstrętny zapach, a dopjero 
mjeszanrtna tych dwóch wstręinych zapachów daje 
pożądany skutek. 

Dr. Laird twierdzi, że z chwilą gdy chemja za- 
bierze się do (gazów, posiadających jak wia- 
domo najsilnjejsze zapachy, to wkrótce cały świat 
będzie pachniał jak 'wonny ogród. W mieszka- 
niach, teatrach, kinach, wszędzie, jednem sło- 
wem będzjemy doznawalj rozkosznych wrażeń 
przez wcjąganje nosem najrozkoszniejszych Za- 
pachów. 


— — U 
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160 letni abstynent. 


Najstarszy mężczyzna świata, Turek, Saro Ago, 
który twierdzi, iż liczy 160 lat, przybył do No- 
wego Yorku“ zaproszony przez zwolenników „.su- 
chej Ameryki“ dla celów propagandowych, za 
prohibicją w St. Zjedn. Saro Ago, jest bardzo 
rozmowny i oświadczył, że w życju swojem nie 
miał w usiach ani kropli alkoholu. Nie palit 
również nigdy tytoniu. Celem jego przyjazdu, lest 
wygłaszanie odczytów na temat prohibicji. 
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Majcher mścicielem uwiedzionej, 


W;eczorem 31-go marca b. r. jakiś drab na- 
padł na idącego ulicą Kaleczą inż. Magistratu 
Roberta Ludwika 1 pchnął go nożem. Ostrze 
na szczęście oparło się na obojczyka co urato- 
wało życie zranjonemu. 

Przykra to była przygoda da napadniętego, 
tembardziej,j że jeden z jego braci zginął od 
pchnięcia nozem iw ul. Krakowskiej. 

Inżynier Ludwik kczyniąc zestaw;enie Wszy- 
stkich swych (wrogów, wywnjoskował, że nożo- 
wiec był nasłany ‘przez portjera „Polminu“ E- 
mila Szakalsk,ego. Ze szwagjerką bowiem jego, 
Anioniqą K. zajrudnjoną w masarni p. Kono- 
packjego, zraniony miał spór sądowy o uwie- 
kizenie pod pretekstem małżeństwa. Na rozfira- 
wije poszkodowana mje przyłaczyła się do postę- 


Aresztowanie b. 


(y) Wizoraj został aresztowany  Zygirył 
Brill, zam. (przy pl, Akademickim |. 4, b. dyrektor 
„Banku Spółdzielczego“, pod) zarzutem puszeza- 
nia w obieg Jałszywych weksli na szkodę wielu 
kupców lwowskich 1 prowincjonalnych. Na wa- 
zie stwjerdzono oszustw na kwotę 1.600 zł, je- 
dnakowoż ilość fposzkodowanych zwiększy się, 
gdyż w ostalnich dniach Brill puszczał w obieg 


dyrektora banku. 


powania karnego, przeto zapadł wyrok uwalnia- 
jący. Ponieważ inż. Ludwik nje mqał więcej w 
swem życiu zmartwień i wrogów, przeto nabrał 
pewności. że napad ten był w zwjązku z tą kło- 
potliwą sprawą. 
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Policja nje mogła jednak odszukać Szakal- , 


skjęgo, gdyż zaraz po napadzie wyjechał ze Lwo- 
wa. Dopjero przed kilku tygodniami qwzytrzy- 
mano go (w Przemyślu i odstawiono do Lwowa. 

Wczoraj na rozprawie szwagjerka oskarżo- 
nego, Antonina K., mie chciała zeznawać, jako 
farewna Szakalskjego. Vo zapewne nie przechyl;ło 
szalę na jego korzyść, gdyż sędzia r. Świerczyński 
skazał nie przyznającego się do winy Szakalskic- 
go na 7 mijesjięcy więzjenja. Obrońca skazanego 
dr. Żywicki zgłosił apelację. 


weksle z podpisamı urzędników państwowych, 
któwych pobory są już zajęte przez innych wie- 
rzycieli. 

Awreszlowany ipozatem klochodzenia wespół z 
cala dyrekcją „Ludowego banku spółdzielczego 
N. Onyszką i Hermanem za oszustwa popełajone 
przy sprzedaży Idolarówek na raty. Dalsze docho- 
dzenia przeprowadza Wydział śledczy PP. 


 "Szakale czy ludzie? 


Usiłowanie potwornej zbrodni na rodzinie skład. się z 5 osób. 


WILNO, 9. 8. (Pat). We wsi Iwan- 
kowce gminy mołczadzkiej nieznani spra- 
wcy po uprzedniem odrutowaniu zewnątrz 
drzwi stodoły, w której znajdował się 
właściciel Aleksander Worobiej wraz z cą: 
łą rodziną, składającą się z 5-ciu osób, 
podpalili stodołę. Pożar został dostrzeżo- 
ny przez śpiących w stodole, którzy nie 
mogąc wydostać się, wszczęli alarm. Na 
krzyk nadbiegli sąsiedzi i po wyrąbaniu 
drzwi uwolnili znajdujących się tam ludzi, 


A. CZECHOW. 
| 2) 


Straszna noc. 


(Ciąg dalszy). 


Deszcz smagał mnie po twarzy, a 
wiatr targał ze złością poły palta, czapkę... 
Zziębłem i przemokłem okropnie. Trze- 
ba było iść, lecz... dokąd? Powrócić do 
domu — znaczyło narazić się na ryzyko 
ujrzenia jeszcze raz trumny, a widok ten 
był ponad moje siły. Gdybym, nie widząc 
wokół siebie żywej duszy, nie słysząc 
głosu ludzkiego, pozostał sam na sam z 
trumną, w której leżało może martwe 
ciało -- mógłbym zwarjować! Pozosta- 
wać zaś na ulicy na zimnie i pod ulew- 
nym deszczem, było niemożliwe. 

Postanowiłem udać się na nocleg do 
przyjaciela mego, Pokojnikowa, który, 
jak wam wiadomo, zastrzelił się później. 
Mieszkał on w pokojach umeblowanych 
kupca Skielętowa, na ulicy Martwej. 


Gdy rodzina Worobieja była już na wol- 
ności, cały budynek stojący od góry do 
dołu w płomieniach runął. W. stodole 
spłonęły tegoroczne zbiory, oraz inwen- 
tarz żywy i martwy. Przybyła z Barano- 
wicz policja wszczęła energiczne śledztwo. 
PGSELSTWO RUMUNSKIE PROSTUJE. 
PARYŻ. 9. sjerpnia (Pat.). Poselstwo rumuń- 


skie zaprzecza wiadomościom, w sprawie wpro- 
wadzenia dyktatury w Rumunja. 


| Gdziendziej*'?... 


Walka z „przyzwoitością . 


W wielu mjejscowościach Kkąpjelowych za- 
dranicą zarządy miejskie nie pozwalają, powo- 
łując się na moralność, kąpać się w kostjumach 
odsłaniających większą kzść ciała. „Bogobojne” 
te mieszczuchy uważają widocznie kapiel Za 
rzęcz nieprzyzwojtą, a kulturę ciała za wymysł 
djabła. ; 

Ale teraz [udzje nie dają się szykanować 1 Z 
tych zbyt „moralnych** miejscowości uciekają 
gdzjemdziej, przez ko ogzywiścje hotelarze, re- 
stauratorzy i i. p. ponoszą straty. Nawet naj 
pobożniejszęgo właściciela hotela ogarnia wście- 
kłość, dy „obyczajność” jego sąsiadów dobjera 
się mu go worka l tak n. p. w Ostendzie utwo- 
rzyła się „liga przeciw przesadzonej iprzyzwoi- 
tości. Jedyny ten w swym rodzaju związek wy- 
dał nawet pdezwę, w której pisze: 

„Niektórzy burmjstrze naszych miejsce kąpie- 
lowych domagają się, aby plaża morska wyglą- 
dała jak (kościół. Zawiele przyzwoitości jest zby- 
fkjiem, na który nje możemy sobie pozwolić. Ko- 
sztuje on nas już masę pieniędzy i będzie Jesz- 
cze więcej kosztował, gdyż ta śmjeszna pruderja 
wypędza wszyslkich pudzoziemskich gości. Jak 
można wymagać, by eudzozjemiec przyjeżdżał 
do nas į Ezuł się dobrze w naszych kąpieliskach 
skoro mu ge swych męskich 1 żeńskich właści- 
wości anatomicznych mjewolno pokazać tyle, €o 

l 


I 
Czy owa Liga wygra tę walkę? Prawdopo- 
dobmie tak, gdyż walczy ona kupjeekim avgu- 
mentami, a te przekonują nawet majpobożźnie]- 
szych. 

De Fotek E ORA w O 
ILOŚC SAMOCHODOW W WARSZAWIE. 
WARSZAWA, 9. sierpnia (Pat.). Jak podaje 

„Express Poranny liczba samochodów w War- 

szawje wzrosła w ljipeu o 183. Ogółem krąży 

obecnie po Warszawie 9.561 pojazdów metha- 
nieznych, w tej liczbie 3.219 taksówek. 


DESPERACKI CZYN POLKI W PA- 
RYŻU. i 


PARYŻ, 8. 9. (Pat). Młoda Polka 
urodzona w Wilnie, Helena Kisielow, któ- 
ra przybyła niedawno do Paryża z Buenos 
Aires zabiła iwystrzałem z rewolweru swe- 
go kochanka Manuela Guerrero z Buenos 
Aires, poczem popełniła samobójstwo. 


Żałobnikow wytarł zimny pot, który | gląd. Skąd się tu wzięła? Nie sposób już 
wystąpił na podladłej twarzy, i, west. | było wątpić, że to halucynacja... Niemo- 


chnąwszy głęboko, ciągnął dalej: 

— Przyjaciela mego nie zastałem w do- 
mu. Gdy po kilkakrotnem stukaniu prze- 
konałem się, że go niema, namacałem 
pod słomianką klucz, otworzyłem drzwi 
i wszedłem do pokoju. Ogarnęło mię 
ciepło. Zrzuciłem na podłogę mokre fu- 
tro i namacawszy w ciemnościach kana- 
pę, siadłem, by odpocząć. Było ciemno... 
W wentylatorze okiennym jęczał żałoś- 
nie wiatr. Świerszcz jednostajnie wyśpie- 
wywał w piecu swą monotonną pieśń. 
Na Kremlu zadzwoniono na pasterkę. Za- 
paliłem pośpiesznie zapałkę. Światło nie 
wybawiło mnie jednak od ponurego na- 
stroju, lecz przeciwnie — okropny, nie- 
wypowiedziany strach ogarnął mnie zno- 
wu... Krzyknąłem, zachwiałem się i jak 
nieprzytomny wybiegłem z pokoju... 

W pokoju przyjaciela zobaczyłem to 
samo, co widziałem u siebie — trumnę! 
Trumna przyjaciela była prawie dwa 
razy większa od mojej, a bronzowe obi- 
cie nadawało jej jakiś dziwne ponury wy- 


żliwe przecież, by w każdym pokoju była 
trumna! Najwidoczniej była to choroba 
mych nerwów — halucynacja. Dokądkol- 
wiekbym teraz poszedł, ujrzałbym przed 
sobą ową straszną siedzibę Śmierci. A 
więc traciłem zmysły, zaczynałem choro- 
wać na coś w rodzaju „trumnomanji”, a 
przyczyny choroby nie trzeba było długo 
szukać: wystarczyło przypomnieć sobie 
seans spirytystyczny i słowa Spinozy... 
„Warjuję! — pomyślałem: z przeraże- 
niem, chwytając się za głowę. — Boże! 
Co teraz robić?“ i 
Głowa mi pękała, nogi uginały się... 
Deszcz lał jak z cebra, wiatr przejmował 
nawskróś, a ja nie miałem na sobie ani 
palta, ani czapki. Wrócić po nie do po- 
koju było ponad moje siły... Strach ści- 
skał mnie mocno w swych zimnych obję- 
ciach. Włosy jeżyły mi się na głowie, 
na twarzy perlił mi się zimny pot, cho- 
ciaż wierzyłem, że to była tylko halucy- 
nacja. i 
(Dok. nast. ), 
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Lwów, dnia 12 lipca 1930 


REPERTUAR TEATRU MAŁEGO: 
Niedzjeła, godz. 8 „Piorun z jasnego nieba. 
Poniedziałek. godz. 8 „Piorun z jasnego nieba”. 
Wtorek, godz. 8 (Piorun z jasnego njeba“. 
ZAGADKOWA ŚMIERĆ KOBIETY. 50-letnia 

Marja Michalewiez, żona kolejarza, zam. przy ul 

Na Błonie l, 44, zmarła nagle wczoraj nad ranem. 

Mąż jej zeznał w polichi, że denatka często piła 

spirytus ldena(urowanv, wobec tego prawidopo- 

dobnie ulesła zajrucju. Zwłoki na |polęcenie leka- 
rza mjejskjego odsiawjono do Instytutu medycyny 
sądowej. > j "a U | 

OSZUST W MUNDURZE SIERŻANTA 36- 
lemi Michal Szewezuk od: dłuższego Fzasul po- 
pełniał oszusiwa, sprzeda jąc druki zamówień na 
dołarówki jako losy Toterji państwowej. W osta,- 
nim «czasje nosił on bezprawnie mundur ster- 
żamia 40 pp. i jako |sjerżant nabywał u'różnych 
kupców towary na ray. nje wyrównując następ- 
nie swych zobowjazań. Ofiara jevo oszukańczych 
transakcji padło kjlkadzjesjał asób. 

RIM ZAOPIEKOWAŁA SIE POT ICJA? Wrzo- 
raj zostali (osadzeni w areszcje: Jan Wam za prze- 
jazd pociągiem bez biletu. Jan Socha za opilstwo 
i wywołanie awantury na pl. krakowskim, Teo- 
dora Hawryvluk za wywołanie awantnry w ul 
Rzeźnickjej. Józef Szafler. Kazimierz Czerntow- 
fki, Jan Góral, Józef Gorzkowjez, Nryńko Bod- 
nar, Jan Biały. Jan Doraczewski. Grzegorz Zu- 
bacz i Mrkołaj Lazar za włóczęgostwo. 

ZDEPONCWANO w [policji torebkę damską 
z drobną kwołą. Ewik;erem i foțosralją, znale- 
zioną przez Malwjnę Kołodziej, oraz politę u- 
biezpieczenjową ma jazwisko Maurycego Amaj- 
sena. 

Krystyna Prvzińska donjosła o zaubie torebki, 
zawierajacej 15 zł, 2 złole medaliki 1 dowód 
na obiady. — Marja Toczyńska zgubiła w parku 
Stryjskim torebkę z kiwotą 50 zł., zaś Piotr Lipka 
zgubił karię wojskowa. 

KRADZIEŻE MIESZKANIOWE. W frealności 
przy ul. Obwodowej, w Bogdanówce, wczoraj w 
nocy jacyś zuchwalj złodzjeje wyłamali drzwi od 
sirony podwórza. poczem dostali się do mieszka- 
nia Emilii Skarbińskiej. Łupem złodzieji padły 
2 fura, 2 płaszcze, 1 suknie. oraz rower marki 
„Puch“. łącznej wartości 4,800 zł. 

Dotkljiwą szkodę fponjósł również Jan Saban, 
zam. przy ul. kurkowej l. 6. Jakis włamywacz 
skradł mu 1.500 zł. w kotówie, oraz biżuterię, 
wartości 500 zł. 

ARESZTOWANIA ZA KRADZIEŻE. W praco- 
wni szewskjej Dawida Wintera przy ul. Gródec- 
kiej L 3 przytrzymano Ludwika Malika, który 
włamał się w kelach kradzjeży. 

Jan Mykietyn (został lareszlowany za kradzież 
pary „butów, wartości 70 zł. ze siraganu na pl. 
Solskich, na szkodę Teodora Stecia. 

Pozatem osadzono jw areszeje: Emila Niemi- 
rowskjego za usjłowaną kradzież kjeszonkową, 
oraz Szulima IWurma. Knzjmierza Szpimara 1 
Juljana Persa za różne bradzjcze, 
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| Szoppenieldziarki oszustkami 
kopertowemi. 


(y) Teodor Watucha, rolnik. zam. w Starym 
Jazewie, koło Janowa, onegdaj bawjąc we Lwowie 
zelknął się z dwiema kobietami. które zaopieko- 
wały się nim, przyrzekając ułatwić mu zakupy. 
Naiwny wjeśniak wręczył im 250 zł. Po pewaym 
czasie Spryciarki twręczyły mu kopertę zawie- 
rającq rzekomo jego ipienjądze, poczem szybko 
ulolmiły się. Wajucha. zobaczywszy w kopercie 
skrawki papieru, zorjentował śię, iż padł ofiarą 
oszustek. 

_ 7 podanego lopisu przez poszkodowanego wy- 
wnioskowała policja, (że były to: 28-lemja He- 
lena Hermanowicz, braz Wanda Sołlys, obje ka- 
rane za oszustwa i kradzjeże sklepowe. W, eza- 


sie konfrontacji Watucha agnoskował obie oszu- 
stk, wobec qego osadzono je Ww areszcie. Stwjer- 
dzono następnie, że aresztowane pojiełnt'y poza- 
tem dwa podobne oszustwa obok konsulatu fran- 
cuskiego. Dalsze klochodzenia w toku. 


Sport. 


NIEDZIELNY KALENDARZYK 


SPORTOWY. 
Godz. 10: Resoyja — Lechja, zaw. o mistiz. 
kl. A. Boisko 40 pp. (Pohulanka). 
Godz 10: Ukrajna — Czar I B., zaw. o 
mistrz. kl. A. Park sport Gzunych — Czar- 


ni wystąpią 'w składzie wzmocnjonym fratcza- 
mt Jirowej (drużyny. 

Godz. 13: Pogoń I B — AZS. Zaw. tow. Bo- 
isko Pogoni. 


Godz. 17: ŁTSG. Lódź) — Pogoń. Zaw. li- 
kowe. Bojsko Pogom 

Pozatem w lidze grają: Polonja — Ruch w 
Warszawie 1 Wisła — LEKS. w odn, zaś w 


klasje A: Pogoń (Stryj) — (Polonja w Strylul 4 Ja- 
niana — Świłeź w Złoczowie. 


ToS 


Program radjowy. 


P z 
Pi i 


NIEDZIELA, 10. sierpnia. 
10.00. Transmisja z Radomin: Msza polowa z 
kazanjem ks. Biskupa Bandurskiego. 


11.58. Sygnał (czasu z Obs. Asiron. i hejnał 
z Wieży Marjackiej. 

12.05. Koncert z płyt gramolonowych. 

15.30. Odczyt molniczy. (Tr. z Warszawy). 

15.50. Transmisja muzyki z Warszawy. 

16.00. Przenówjenja ze zjazdu legjonistów. (tr. 


z Warszawy). 


. Odczyt p. Ł.: 


„Marja Szymanowska”. (Tr. 
z Warszawy). 


17.25. Koncert repr. orkiestry pol państw. (tr. 
z Warszawy). 
18.45. Rozmaitości, komunikaty oraz koncert z 


płyt giramof. 


19.09. Wiadomości przyjemne i pożyteczne, (tr. 
z Warszawy). 


19.25. Dalszy ciąg rozmaitości. 
20.00. Zegar warsz obs. wybije godz. 8. 
20.01. Kwadrans literacki — „Przedjośnie”. (tr. 


z Warszawy 
20,15. Koncert wieczorny (Ir. z Krakowa). 
22.00. Fejleton p. t: „Z dzjejów kultury estoń- 
skiej“ (Tw. z Warszawy). 
22.15. Transmisja komunikatów z Warszawy. 


23.00. Transmisja muzyki tanecznej z restau- 
racji „Oaza“ w Warszawie. 
—)— 
PONIEDZIAŁEK, 11. sierpnia. 
11.58. Sycnał |kzasu z Obs. Astron. i hejnał 


z Wieży Marjackiej. 
12.05. Koncert z płyt gramolonowych. 
14.35. Odrzyt p. t: „Etyczne znaczenie turystyki 
wysokogórskiej”. (Tr. z Krakowa). 
18.00. Transmisja (muzyki fekkiej z 
„Gastronomia w Warszawie. 
19.00. Rozmaitości, komunikaty oraz koncert z 
płyt kiramol 
19.20. Pogawędki tcchnyczne. (Transm. z War- 
szawy.) i SM wc i | 
19.35. Dalszy (ciąg cozmaqtości. 
19.45, Transm. piełdy rolniczej z Warszawy. 
20.00. Zegar iwarsz. obs. wybije godz. 8. 
20.01. Prasowy (dzjennik radjowy. (Transm. z 
Warszawy). ł 
20.15. Koncert fpopulamy z Doliny Szwajcar- 
skiej. (Pr. z Warszawy). 
22.00. kejłeton p. t: „księżyc 1 
z Warszawy). | 
2.15. Transmisja komunikatów z Warszawy. 
3.00. Muzyka taneczna z restauracji 1 dancin- 
gu „Polonja“ (Transin. z Warszawy). 
=(= | ja 
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Repertuar kin lwowskich. 

APOLLO: „Serce tuljeznicy *. 

CASINO: „Dlatego, że cię kocham“ oraz Lon 
Caney“. i 

CHIMERA: Raz w życiu. 

FATAMORGANA: „Kwiat nocy” oraz „Kło- 
poty z fpannai ma wydaniu”. 

GRAŻYNA: W iporywje zmysłów 1 Miłość Be- 
duina. 

KOPERNIK :, Uwodzic:el“ oraz Usta zbyt ezeri- 
wone. i i ky! 


LUNA: „W wirze wielkomiejskim" w gł. roli 
Lon Chaney. 
MARYSIENKA. 


„Uwodzic;jel* praz Usta zbyt 
czerwone. i l } 
OAZA: „Nieplrzyjacjele . | 
PAN: „Noc szaleńca“ oraz „Llirt z uiebłosz- 
czykiem*. I t 
PA..ACE: ,„„Zapomnisz o mnie”, film dźwięko» 
wy oraz dodatki. : 
PASAŻ: Przygody Tarzana oraz dodatek dźwię- 
kowy. 
PROMIEŃ: „Jak powstaje człowiek”. 
STYLOWY: „Dzīkuska“. 
SPLENDID: Klub czarnej ręki. 
UCICHA: Anioł ulicy oraz amer. Pat i 
tachon „Riff 1 Ralf jako strażacy”. 
—— 


Kącik humoru. 


KIEDY MOŻNA KOLIIAĆ DWOCII. 
— Niech imi mama powie. czy można kochać 
jednocześnie dwóch mężczyzn ? 
— Owszem... ljeżelj anj jeden ani drugi nie wie- 
dzą że [są rywalami. 


CIEKAWOŚĆ ZASPOKOJONA. 

Stara dama (w górach do przewodnika): Skąd 
pochodzą te ogromne odłamy skał? 

Przewodnik (zmęczony tejągłemi pytaniami): — 
Znosły je tutaj lodowce. , 

Dama: — A gdzje są te lodowce? 

Przewodnik: — Wrócity na górę aby znieść 
nowe skały. 


Pa: 


z 


W HOTELU. 
—. Portjer! j ’ 
— Do hsług proszę pani... 


— W mym pokoju są dwaj obcy mężczyźni. 
Wyrzuć pan jednego. 
—0— 
TAKIE CZASY. ( 


— Czy [pani (rzeczywiście <hce iwymienić tę 
naprawdę bardzo gustowną suknię na 1nng? — 
pyta sprzedawca iw sklepie młodej kljentki — 
Przecjeż dopiero (wiezoraj (wieczorem powjedz;ała 
pam, że suknia la” bardzo się podobała Ipan) na- 
rzęczonemu... 

— No, tak. wczoraj, — odpowiada kljentka — 
ale dzistaj ja mam Już jnnego narzeczonego. 

a SoN 


DOBRY POMYSŁ. 

— Wiesz, że te sumośw;ecące się farby, lo 
wspaniały wynalazek... 

— A do iczęgoż ty używasz takiej farby? 

— A, widzisz, my naszemu małemu na noc 
smarujemy iroszkę mją usta, tak że można w 
nocy dać mu flaszeęczkę, bez zaśwjecania elek- 
tryczności. u 

—=0— 


OBLICZYŁ. 
— Czy możesz mi pożyczyć 20 zł. ? 
— Dobrze. proszę cię — masz tu 10 zł... 
— Jakto? przecie prosiłem cię o dwadzieścia?! 
— To |prawda, ale widzisz, ja lubię zawsze 
sprawiedliwy obrachunek: ty tracjsz na tem 10 
złotych — i ja także... ć 
—00— 
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Ś DZIAŁ SZACHOWY Æ 


L. 32. 11. VIL 
ZADANIE 1. 186. 
Nypniewsk/, Warszawa. 
1927). 


1930 


T K 
(„Chess Amateur“ 
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Warszawa. 
1920). 


K. Sypniewsk/, 
G British Chess Amateur“ 


Mat w 4 posunięciach. 


ZADANIE 1. 188. 
(r K- Sypniewskz, Warszawa. 


(„Chess Amateurs 1927). 


Mat w 3 posunięciach. 


ZADANIE l. 189. 
tr K. Sypniewskz, Warszawa. 


(„Chess Amaleur“ 1928). 


Mat w 3 posunięcjąch. 


——— 


Redaktor: S, Lt. 


S. P. 


Boia 22. 


KAROL SYPNIEWSKI. 


lipca 1930 zmarł w Warszawie Karol 
Sypuiewski, radea Mjn. Spraw Zaur., jeden zZ 
pie zodująey: ch kompozytorów polskich w dzie- 
dzinie zadań szkoły AE 

Był on iprzedstawicjelem znanego stylu kom- 
binacyjnego, ktory postawił sobie za cel opraco- 
wywanie pomysłów mie «dających się przedstaw ić 
w formie klasycznej. 

Można odnaleźć w jego twórczości pewne po- 
krewieńsiwo ze szkołą nowo-njemiecką, przy 
równoczesnem zaznaczeniu ckonomjj układu. U- 
mieszczał on swoje prace przeważnie Zalęranicą 
głównie w Anglji, w „British Chess Magazine” 
i  yChess Auralenr". Pierwsza praca Jego była 
drukowana w „Zuvrichor Zenuny* w r. 1804. 
Przebywał przez pewjen czas w Szwajcarii, gdzie 
brał czynny (udział w życju szachowem a w r. 
1892 jako akademik brał udział w turnieju sza- 
chowym w Zurichu, zdobywając 2 nagrodę. 

Ale nie hra, lecz komp ©ozycja była właściwem 
polem popisu idla Niego. Układał on przedewszy- 
sikjem trójchodówki. wybijaląc sjię pomysłowo 
ułożonym planem, — W konkursach zadaniowych 
nie brał udziału, choć prace Jego miałyby du- 
że szanse Ido nagrody. 

W ciągu 35- lelnicj działalności na polu 
kompozycji szachowej ułożył ponad 50 prac, to 
jednak wyslarczy, aby nazwisko jego zapisało się 


chlubnie w historji literatury zadaniowej Ww 
Polsce. — (Cześć Jego pamięci! 


UWAGA. Z powodu konfiskaty „Dzien. Lud.“ 
z ubiegłej niedzieli, zadania i artykuł o Śp. 
mistrzu K. Sypnjewskim dajemy jeszcze raz, 


lnne rzeczy opuszczamy. (Red.) 
LITERATURA. 


Nr. 8. pisma „Internationale Galerje moderner 
Problem- Komponjsten* już wyszedł 1 zawiera 
6 Tologralji nasL mjsirzów. 1) m. Dedelego z 
Czechosłowacji, 2) dr. If. Rohra z Wrocławia, 
3) J. Ohquisla z Fmlandji 4) H. Brixj'czo z 
Wiednia, 5) 5. Herlanda z bBukareszlu 1 6) 
P. 11. Tórngrena ze Szwecji. Numer zamyka- 
ją zadania 1 rozwiązania. 


WIADOMOŚCI. 


LWÓW. W rozgrywkach ligowych w [o fu- 
rze pozostaje jeszcze Uo rozegrania mecz między 
Czarnymi a Sokołem I W najbższym 
sie podamy fabele 1 omówimy lurniej 
Druga tura rozgrywek, rozjocznie się 1 
dziernika b. w. > 


zi- 
szerzej. 
paź- 


W dzisiejszym dziale szaradowym zamieszeża- 
my układanki szaradowgę, klórc zacickawią 1 
szachistów. 


DZIAŁ SZARADOWY 


e r. SZ. JAR: ADOWE. 


ułożył „Amor“ — Lwów. 
1) inaczej nacjera (na kogoś) +|- okrycie pta- 
ków = 
2) posiada -+ yczęść ejała (zdrobniale) y-e) = 
3) ryba (dodaj jedną kreskę) -H strumyk w 
innym języku = 


d) spółgłoska -| czyń -|- spółgłoska  (fo- 
met) = ( 

5) okrzyk iwspak + żyje w wodzje = - 

6) chęć -- spółgłoska -|- inaczej Aly = 


Kozwjązanje aa nazwiska sześciu znanych sZa- 
ehistów polsk telr. 

7) inaczej bij-|- przy nazwisku zaajdziesz -- 
widmo -- spółgłoska = były dyktator. 

8) ukrop + znak milczenia Aj plecionce z 
kwiatów (a = ł) = drużyna sportowa. 


67. 
SZARADA. 
ułożył W. Szwabowicz — Drohobycz. 
W  szlueznych poriach w całym świecie 
Stoją w morzach drupje — trzecie. 
Postępowa druga — czwarta, 
Luksusowa, mało warta. 


Czwarta, pierwsza bez końcówki, 
Często na nią dają „słówki 
Trzecie nutę w gamie znaczy, 
Trzecia — (zwarta stół tłumaczy. 
Całość słodka jest i znana 

W każdym sklepie sprzedawana. 


* 
68. 
ŁAMIGŁOWKI. 
ułożył W. Szwabowicz — Drohobycz. 
SANTE 
Przez „u zasięga się = ? 
Przez „w“ |potępia się = ? 
11. 
Przez „k“ idość miły bywa 
Przez p" [przy pracy spływa. 
TE 
Przez „b“ odcjnek w kwadracie 
Przez „s“ napój który znacie. 
LV. 
Przez „k“ lo zboże ścina 
Przez „r* lubi roślina. à 
i VE 
Przez „k“ schowek dla pieniędzy 
A „m“ ludzi żyje w nędzy. i 
69. 
SZARADA. 
ułożył W. Szwabowiez — Drohobycz. 


Pierwsza z alfabetu litera 

Drugą 1 pół tzecjej każdy wiersz zawiera 
Reszla trzecjej, czwatja piąta uczy moralności 
Całość podstawą jest rachunkowości. 


Za rozwiązanie 'dzisjejszych zagadek (65, 67, 
68, 69), przeznaczamy książkę jako nagrodę (ew. 
do rozlosowania). Termin do 22 sierpnia 1930. 


ODPOWIEDZI REDAKCJI. 


Wł. Sznabowi 2, Drohobycz. Dalsze zagadki 
pójdą w następnym numerze. Serdecznie dzję- 
kujemy. | 
deca 


BALSAM NA 


Ltlingera oociski 


nsuwa radykalnie bez bolu upor- 
czywe nagniotki i zgrubiałe 
naskórki — Skład i wyrób: 


Apteka M. Ettingera 
LWÓW, PLAC GOŁUCHOWSKICH 


[| .POBUDKA* 


ilustrowany tygodnik P.P.S. 


do nabycia 


w Księgarni LUDOWEJ, Lwów, 
ul. Szajnochy 2. 


Odżywianie małego dziecka. 


Dziecko od maleństwa powjnno być karmione 
regularnie. 

Do ośmiu m;esięcy daje się dzjeęciom poży- 
wienje co trzy godziny, za wyjątkiem nocy, kic- 
dy należy zrobić 6- godzjnną przerwę. 

Do pół roku dziecko powinno żywić się wy- 
łęcznie Iprzyrodzonym pokarmem. Od! pół roku 
może olrzymywać jnne pokarmy, jak różne kle- 
iki (jęczmienne, owsjane, z ryżu, kaszkj), golo- 
wane codzjennje Świeżo, (latem przed każdem da- 
niem). następnie frozsotowane i dobrze prze- 
tame, jarzynki 1 owoce, oraz sok z jarzyn i 
owoców (po B—4 łyżeczki dzjennie). 


Z Jeatcu Matego. 
„Piorun z jasnego nieba". 


Komedja (?) w 3, aktach St. Kiedrzyńskieg?. 


Tak to bywa, kiedy sję talent, dany przez ła- 
skawą mamę- maturę rozmienia «odziennie na 
pieniądz. kiedy się niemiłosiernie eksploatuje go 
dla uzyskania stałego dochodu, obliczonego na 
tyle a tyle tysięcy złotych rocznie, kjedy się nad 
swoją twówezością literacką umjeściło wiywiesz- 
kę: „W pogoni za tantienami*! Dochodzi się 
w tedy w konsekwencji do rzeczy tak straszliwej 
jak „Piorun z jasnego nieba“. I gdy autor robiąc 
salyryczną wycjeczkę, ustami jednego ze swych 
bohaterów wypłasza zdanje, 1ż w Polsce niema 
ani jednego komedjopisarzi, któryby zasługiwał 
na należenie tlo ewentualnej Akademji literatury 
to egzemplarycznym (dowodem na to, jest on sam, 
a właściwie jezo twórczość komedjopisarska. 

, Nigdy w njej, eoprawda, nie było nie la- 
kiego, coby groziło jakąś wielką rewelacją, co by 
mogło wypaść kjedyś jak „piorun z jasnego 
nieba” — jale było wiele danych, rokujących na- 
dzieję, że ubogą niwę komedii ipolskjej wzbogaci 
talent Szczery, oryginalny, 'posjadający to wszy- 
siko, Czego pracownikowi w tej dziedzimie po- 
trzeba: A więc poczucie nerwu scenicznego, 
chwytliwość W przejmowaniu obyczajowych wad, 
i śmiesznostek (danego środowiska, wselkie sa- 


Rady dla matek. 


———— 


Przy Kkarmjenju (dziecka mlekiem z butelki, 
należy wjelką uwagę zwracać na czystość. Mleko 
od! chorej krowy, mleko njeśwzeże, lub' fałszo- 
wane, może (zaszkodzić nawet dzjecku odżywia- 
jącemu się jnnemi pokarmami. Mleko powino być 
świeże, 1 za każdym razem przejgotowane oraz 
podane w (czystej flaszce (ze smoczkiem wygolo- 
wanym w (wodzie). , 

Miesięczne dziecko {dostaje tylko 1 część mleka 
na (dwwje (części wody (przegotowanej). Dwumie- 


sięczne — ma 1 część mleka, 1 Część wody. 
[rzymiesjęczne — 2 części mlcka 1 1 część 


wody. Trzymjesjęczne — 2 części mlicka 1 1 
część wody, albo %leiku. Czteromjesięczne — 
3 mleka, 1 iwody lub klejku. Wreszcje pięciomie- 
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sięczne 4 mleka j 1 klezku. 

Gorącego mleka, ani żadnego pokarmu mie 
należy próbować, biorąc go do ust. gdyż w ten 
sposób możemy (óżne zarazki chorobotwórcze 
przenjeść do słabiutkiego organjzmu dzjecka. 

| <a> 


Higjena recznego dziecka. 


Małe dzjecko należy kąpać jak najczęściej. a 
niemowlę tcodzjennie; temperaturę wody należy 
mierzyć termometrem a nie łokcjem. Woda po- 
winna mieć 28 st. R. albo 35 st. C. Kąpiel nie 
powinna trwać (dłużej niż 10 minut. 

Twarzyczkę i oczy mależy myś lemią wodą bez 
mydła. Do mycia gjata używać mydła i czystego 
załganka. Gąbki wskutek swej porowatości są nie- 
higieniczne, gdyż łatwo przechowują w. sobie 
brud. Wycjerać mależy ostrożnie niezbyt osfrym 
ręcznikiem, by hie drażnić delikatnej skóry 
dziecka. 

Niemowlę należy wozić į trzymać na świeżem 
powietrzu. Poścjel tzmjeniać często ł wielrzyć 
jak najczęściej. Nóżek 1 Całedo ciała nie należy 
krępować żadnemi jpowifakami. W ciejyłym po- 
koju, a latem na dworze należy dziecko od'ezasu 
do czasu uwolnić odl pzeluszek, by dać mu! swo- 
bodę wuchów i możność w;erzjania nóżkami. 
Jest lo bardzo zdrowa „gimnastyka“ . maleń- 
kiego. 

Do ssania nie należy dawać kizjecjom anl smo- 
ezka, ani żadnych jnnych wzeczy 1 bronić przed 
ssaniem własnego (palca, gdyż wejdzie to u nie- 
mowięcia w nałóg bardzo trudny do zwilczania. 

Również szkodliwy (wpływ na zdrowie dziecka 
wywjera wszelkie kołysanie, noszenie przed u- 
Śnięciem, śpiewanje 1 tł p. Krzyki:m «dziecka 
nie nałeży przejmować się zbytnio, dytyż potrze- 
bne jest to (dla rozwoju. , 

W stosunku do najmajejszego dziecka rodzice 
winm wykazywać tumiarkowadą stanowczość i 
opanowanie oraz obowiązani są wdrażać je do 
systemalyczności przez regularne odżywj mie, kła- 
dzenie do snu, regułarme kąpanie, zabieranie na 
spacer i t p. | 

Wszystko to bowiem wpływa dodatnio na je- 
go rozwój fizyczny j ukształtowanie charakteru. 

J. G. W. 


Czytaj „GAZETKĘ ŚCIENNA” 
Czerwonych Harcerzy w lokalu 
0.K.R. P.P.S. ul. Rutowskiego 23. 


tyryczne zacięcje i mictyle subtelny jak raczej 
rodzimo- rubaszny (dowejp. 

Ale p. Kjedrzyński miast artystycznie 1 so- 
lidnje wykorzystać wszystkie te, tkwjące w rodza- 
ju jezo talentu możliwości, wołał pójść po linj; 
najmniejszego oporu, mwziedziony znać glorją ze 
złola, unoszącą się nad twówczoścją wielu jego 
zagranicznych kolegów. I dlatego rok po roku 
niezmordowanje z kałamarza wyrzucając sztukę 
za sztuką. (doszukał się w tym kuwamarzu — nje 
suchego (dna jale „Piorunu z jasnego nieba". 

Podobnepo steku bzdurstw œo do treści 1 ko- 
munałów co do powuszonych w sztuce problemów 
nie słyszało się już dawno na scenje. Melodramat 
lichego typu, po którym qląsają się jakieś zaka- 
zane figiwy, nje uznające żadnej logiki ani w 
myśleniu ani w postępowaniu. Czułostkowa rze- 
wność sytuacji — kiedy to uczejwy ojciec- włó- 
częga obuje z ukochaną córką, którą z powodu 
nędzy, oddał przed łaty na własność zamożnym 
ludziom, a obecnie nie chce się jej dać poznać 
— ma iw sobje Iylującą i wównocześnie roz- 
brajającą śmieszność romansów kuchennych. 
Nieprawdoj.odobne w |(życju osoby mówją chao- 
iycznie o wszystkjem i fo nieczem, byle tylko 
prowadzić wulgarno fantastyczną iakicję, wyzwo- 
loną ze zdrowego sensu spraw, odbywiających 
się na ziemi. Prymitywna jaskrawość kontrastów! 
obliczona jesl ma pobudłjwość najmniej inlellek- 
tualnie wyrobionych warstw, klórym również ło- 
palą wkłada się morał do (głowy. 

I czy nie zawołać (gromkim głosem ze sta- 
rym adwokatem rzymskim: Quousque tandem ?... 


Żal mi było wysiłku reżyserjj i artystów, któ- 
rych zapirzągnięto do pracy nad przybraniem w 
ciało tej miefortunnej, poronione] sztuki, która 
ma być 'wajgedją. podaną na wesoło, a jest zwit- 
kiem (załganków frozbjeranych zewsząd bez wy- 
boru, kawałem (nie kawałkiem), imitlującym nic- 
szczęśliwie „komedję obyczajową'. P. [rączko- 
wski, jako jreżyser, zrobił wszyslko, co mógł i 
starał się lum;ejętnie rozm;eszczać światla i 
cjenje, nadać tempo akkji, tchnąć skrę prawdy 
w nierzeczywiste postącie. A równocześnie jako 
aktor rolę ojca- włóczęgi, świetną w Charaktery 
zacji, bezapelącyjnie jednolitą i konsekwentna w 
psychologii, dowiódł jeszcze raz, ad oculos, że 
pracując od pewnego Czasu w innym zawodzie, 
pracuje z uszczerbkiem (dla sceny 1 krzywdzi 
swój talent, mie pozwalając mu gię wyżyć. 

Obok niepo prym dzjerżył p. Dobrzański. pe- 
łe jak zawsze, tego „chłodnego komizmu”, przy 
pomocy klórego stwarza typki pierwszorzędne 
w swej |odzajowości. Gry p. L. Barwińskiej nie 
potrzeba specjalnie oceniać: jest zawsze Lzysla 
w linji i plastyczna "w ekspresji. P. Z. Bar- 
wińska miła hv bezpretensjonalności, kazała za- 
pominać o melodramatycznych okropnościach, w 
jakie ją autor wtrącił. P. Kierczyńskiemu nile- 
szczęśliwa rola, przypadła w udzrale — że nic z 
niej zrobić nie mógł, n;e jego wina. 

Podnjeść należy jeszcze (charakterystyczno- wy- 
razistą, może tylko trochę szarżowaną grę p 
Strzeleckiego. 

Artur Ĉwikowskz 
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